
WEEKEND z  rodzinę
•  Psychologia Na początku żałoby nie powinno się pocieszać takimi słowami: „nie martw się”, bo to są najgorsze słowa, dlatego że tej 
osobie całe życie się zawaliło - mówi psycholog Katarzyna Stachnik str. 5 •  Piotr Fronczewski Wrażliwy łobuz o czułym sumieniu str. 6
•  Dzień Wszystkich Świętych Sztuczne czy żywe, cięte czy w  doniczce - co wziąć na cmentarz? Jakie kwiaty wybrać, aby przetrwały jak 
najdłużej? str. 7 •  W  kuchni Śliwki - królowe jesiennego stołu nie tylko na słodko str. 8-9

MES

Sobota-niedziela Nr 253 (4801) www.gp24.pl
29-30.10.2022 Nakład: 10.040 egz. Cena 3,90 zł (w tym 8% VAT)

Region Cuda z piłką. 
Żongler ze Szczecinka 
będzie bił rekord 
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Kulturalne Wybrzeże
Awantury miłosne, 
śluby i trucizna. 
„Ciotka Karola” 
po ukraińsku str. 15

POMORZE MAŁO KTO WIERZY W ICH ISTNIENIE, ALE SĄ I TACY, KTÓRZY WIDZIELI JE NA WŁASNE OCZY...

Duch w regionie nie ginie

Upiory, zjawy, białe damy: Najczęściej pojawiają się w  zamkach, choć swoją obecność zaznaczają również w  innych, 
niekiedy nieoczywistych miejscach... I to u nas, na Pomorzu. Szczecin, Bytów (średniowieczny zamek na zdjęciu) 
Darłowo, Ustka i inne nawiedzone miejsca - tak straszne, że... strach się bać! str. 2
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Strach się bać! Wyzionęli ducha, teraz błąkają się 
po naszym świecie... Pomorska aktywność paranormalna
Wojciech Lesner
Region

Mało kto wierzy w ich istnie­
nie, wdąż jednak straszą w le- 
gendach i opowieściach. Są 
jednakitacy,którzy ducha 
widzieli na własne oczy-ito  
u nas, na Pomorzu.

Upiory, zjawy, białe damy. Naj­
częściej pojawiają się w  zam­
kach, choć swoją obecność za­
znaczają również w  innych, nie­
kiedy nieoczywistych miej­
scach...

B iałe  pan ie
Niejednemu mignął przed 

oczami skrawek jej sukni, kiedy 
przem ykała korytarzami dar- 
łowskiego zamku. Z lekkimi 
pantofelkami na stopach pra­
w ie niezauważenie przenika 
przez grube, ceglaste mury. 
Prawie, bo widywana jest nie­
kiedy, szczególnie przez cie­
kawskich w ycieczkow iczów  
odwiedzających nadmorską 
warownię. Biała Dama, czyli 
księżna Zofia, do dziś czuwa 
nad swoją dawną siedzibą.

Uważana za piękność 
księżna była najstarszą córką 
Bogusława IX z dynastii Gryfi- 
tów. Po śmierci rodziców 
opiekę nad nią sprawował jej 
daleki kuzyn, Eryk I Pomorski. 
Nie przyniosły rezultatów  
próby zeswatania jej z Kazi­
m ierzem  Jagiellończykiem , 
ów czesnym  królem  Polski, 
dlatego poślubiła Eryka II 
z W ołogoszczy. Ostatecznie 
m ałżeństw o okazało się n ie­
udane, a księżna wraz 
z dziećmi uciekła do Darłowa. 
Było jej tam dobrze, choć 
pod koniec życia zam ieszki­
w ała jeszcze w  kilku pom or­
skich m iastach - Malborku 
i Gdańsku. Zmarła natomiast 
w  Słupsku, w  1497 roku.

Jako zjawa wróciła do uko­
chanego zamku. Białą postać 
z lichtarzem w  dłoni, noszącą 
charakterystyczny burszty­
now y wisior w idyw ali także 
pracownicy Zamku Książąt Po­
morskich - Muzeum w  Darło­
wie. Nie straszy i nie wygania 
intruzów ze swojego domu 
- dba, żeby o nim nie zapo­
mniano.

- Kiedy nam się coś prze­
suwa, gasną światła, włączają

się alarmy to znak, że Zośka 
rozrabia - m ówi dyrektor pla­
cówki, Karol Matusiak. - Wyła­
nia się ze ścian jako zjawa, prze­
mierza zamkowe zaułki.

Biała Dama grasuje też 
po Zamku Książąt Pomorskich 
w  Szczecinie, ale już z nieco 
mniej przyjaznym  nastawie­
niem. To duch zawadiackiej 
szlachcianki, która na przeło­
mie XVI i XVII wieku na potęgę 
uwodziła pomorskich m ęż­
czyzn. Podobno zaręczała się aż 
piętnaście razy, ale zamiast 
do ślubów, dochodziło do... 
procesów sądowych. Słynąca 
z wybuchowego char aktem Sy­
donia von Borek wpadła jednak 
w  końcu w  sidła miłości - ze 
wzajem nością zakochała się 
w  Erneście Ludwiku. Ich szczę­
ście nie trwało długo, bo bliscy 
szlachcica zmusili go do poślu­
bienia kogoś innego. Rozeźlona 
Sydonia przeklęła swojego lu­
bego i jego rodzinę, po czym za­
szyła się w  klasztorze. W sa­
motności zaczęła zgłębiać taj­
niki zielarstwa i wróżbiarstwa, 
w ięc nie minęło wiele czasu, 
nim miejscowa ludność uznała 
ją za czarownicę. Sydonię po­
stawiono przed sądem, gdy ko­
lejni członkowie rodu Ludwika 
zaczęli ginąć w  tajemniczych 
okolicznościach. Choć ze szcze­
gólnym okrucieństwem tortu­
rowano ją w  szczecińskim  
zamku, to do uprawiania czar­
nej magii nigdy się nie przy­
znała.

Okrzyknięta „tm cicielką” , 
Sydonia została ścięta, a jej 
ciało spalono. Teraz pod posta­
cią Białej Damy krąży bezce­
lowo wokół murów warowni. 
Są tacy, którzy ją widzieli, ale 
zdecydowanie łatwiej jest ją 
usłyszeć. Gdy się zbliża, dzie­
dziniec zamku wypełnia szczęk 
łańcuchów, a temperatura 
w  pobliżu spada o kilka stopni. 
Do dziś, wmiejscu jej stracenia, 
przy Kruczym Kamieniu, skła­
dane są kwiaty, by pielęgnować 
pamięć ojej tragicznej śmierci.

- Legenda Sydonii związana 
jest z naszym zamkiem, dawną 
rezydencją dynastii Gryfitów, 
m am y więc poświęconą jej 
stałą w ystaw ę - Celę Czarow­
nic, którą rokrocznie odw ie­
dzają tysiące turystów. Sydonia 
jest jedną z bardziej znanych 
postaci związanych z naszym

Pom orskie duchy najczęściej pojaw iają się w  zam kach, 
Ale spotkać je  m ożna i w  innych m iejscach

zamkiem. Są tacy, którzy zarze­
kają się, że ją u nas widzieli. 
Z pewnością Białą Damę, prze­
chadzającą się po naszych zam­
kowych krużgankach spotkać 
m ożna podczas rozmaitych 
uroczystości czy imprez kultu­
ralnych - zdradza Monika Ada- 
mowska, rzecznik prasowy 
Zamku Książąt Pomorskich 
w  Szczecinie.

S trach  s ię  uczyć
Zostajemy w  Szczecinie, ale 

przenosimy się do czasów bar­
dziej współczesnych.

O ile Białe Damy w  swoich 
zamkach nawiedzają głównie 
turystów, tak w  dawnych nie­
mieckich koszarach duchy stra­
szą... studentów.

Wojskowy budynek powstał 
w  latach 30. XX wieku i był sie­
dzibą żołnierzy Wehrmachtu 
z 5. Pułku Piechoty Szczecin. 
Obiekt przeznaczenie militarne 
zachował również po wojnie, bo 
służył w tedy 101. Batalionowi 
Inżynieryjno-Saperskiemu Ar­
mii Czerwonej. I tu zaczyna się 
niechlubna historia koszar, 
które przez sowietów wykorzy­
stywane były jako katownia.

W przepastnych piwnicach 
budynku torturowano i mordo­
wano, a ze strychu zrzucano 
żywcem  tych, którzy nieprzy­
chylni byli now ym  władzom . 
Ci, którzy zginęli, przez lata od­
wiedzali zza światów miejsce 
swojego stracenia, błąkając się 
po pustych korytarzach i szuka­

jąc zem sty na oprawcach - na­
wet kiedy dawne koszary zajęte 
zostały wiatach 90 . przez jedną 
ze szczecińskich uczelni. Z opo­
wiadań studentów wynika, że 
z ostatniej kondygnacji bu­
dynku dochodziły odgłosy stu­
kania i kroków, natomiast 
w  niektórych salach słychać 
było szelesty i niezrozumiałe 
szepty. Podobno w  części po­
mieszczeń, mimo włączonego 
ogrzewania, panowała tempe­
ratura powodująca dreszcze 
i gęsią skórkę.

Jeszcze mniej prawdopo­
dobne opowieści głoszą, że du­
chy tak obnosiły się ze swoją 
obecnością, że przeszkadzały 
studentom w  nauce, przesuwa­
jąc krzesła. Działania upiorów 
m iały ukrócić egzorcyzm y 
przeprowadzone w  budynku, 
ale ostatecznie nie wiadomo, 
czy zdołały wygnać nadprzyro­
dzone siły. Gdzieniegdzie 
w  dawnych koszarach, nadal 
m ożna spotkać tajemnicze 
znaki wyryte, w  belkach przez 
gości zza światów.

W  p oszukiw an iu
zb aw ie n ia
Duchy dawnych szlachci­

ców, rycerzy i przedstawicieli 
książęcych rodów nawiedzają 
także Kaszuby. A jak już w ia­
domo, idealnym miejscem 
do odwiedzin zza światów są 
średniowieczne zamki. Ten 
w  Bytowie wzniesiony został 
przez Krzyżaków i do dziś jest 
wizytówką tego miasta. To je­
den z głównych punktów tury­
stycznych w ycieczek, ale nie 
każdy z zamiejscowych wie, że 
po terenie dawnej twierdzy 
przechadza się duch rycerza.

Rycerza, rzecz jasna, krzy­
żackiego, który słynął ze swojej 
nieustępliwości, stanowczości 
i... szczególnego okrucieństwa. 
O torturach i straceniach, które 
przeprowadzano w  średnio­
wiecznym Bytowie, mówi i pa­
mięta się jednak niewiele. 
Z zimną krwią dokonywano eg­
zekucji w  Wieży Straceń, a rolę 
jednego z katów pełnił właśnie 
zagubiony rycerz.

Przez czyny, których się do­
puścił, jego dusza nie może za­
znać wiecznego spokoju. Jak 
się okazuje, bytowski oprawca 
krąży po murach warowni 
w  poszukiwaniu przebaczenia.

W każdą pełnię odwiedza nie­
gdysiejsze miejsce straceń, li­
cząc, że grzechy sprzed wieków 
zostaną mu odpuszczone.

- Zdarza się, że automatycz­
nie włączają się światła. No­
cami sam z siebie w łącza się 
alarm. Śmiejemy się, że to ro­
bota duchów - co do tego nie 
ma wątpliwości - relacjonuje 
Jaromir Szroeder, kierownik 
Działu Etnograficznego Mu­
zeum Zachodniokaszubskiego 
w  Bytowie.

M n ie j s łynn e, ró w n ie
straszne
Usteccy przewodnicy, opro­

wadzając turystów po miejsco­
wej latami, uwielbiają opowia­
dać historię o upiorach nawie­
dzających budynek. To duchy 
zm arłych tragicznie m aryna­
rzy, których latarnicy nie zdo­
łali bezpiecznie pokierować 
do brzegu. Podobno podczas 
sztormów latarnię wypełniają 
jeżące w łosy na głowie skrzy­
pienia, postukiwania i jęki.

O nękającym kierowców 
w  zachodniopomorskim Wier- 
ciszewie bezgłow ym  upiorze 
zaczęło być głośno kilka lat 
temu, kiedy w  pobliżu miejsco­
wego mostu coraz więcej sa­
mochodów lądowało w  rowie. 
To objawiająca się postać zbója 
Wenalda, któremu obcięcie 
głowy zlecił Bogusław X, wpra­
wiała kierowców w  osłupienie 
- w  XV w ieku napadał w  tym  
samym miejscu na strudzo­
nych podróżnych, żądając 
od nich całego majątku. Świad­
ków obecności upiora było tak 
wielu, że w  końcu na moście 
zam ontowano ostrzegawczy 
znak: „straszy całą dobę” .

Po dawnych włościach Ot­
tona von Bismarcka w  podsłup- 
skim Warcinie do dziś przecha­
dza się żona Żelaznego Kancle­
rza, Johanna. Barokowy pałac 
b ył jej oczkiem  w  głowie. Nic 
dziwnego więc, że nie mogła 
pogodzić się z jego stratą, gdy 
do wsi wkroczyli sowieci i za­
grabili cały warcińsłd majątek. 
Zrozpaczona Johanna wróciła 
do świata żyw ych i jako zjawa 
prześladowała rosyjskich żoł­
daków. Podobno jej duch prze­
mierza pałacowe alejki do dziś. 
Mówi się też, że nocą regular­
nie odwiedza pałacowe kom ­
naty. ©®
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Występ Holoubka tak zachwycił PIOTRA FRONCZEWSKIEGO /że  postanowił zostać aktorem str. 6

Żywe, sztuczne, 
cięte, w  doniczce 

- jakie kwiaty 
na cmentarz?

PORADNIK, str. 7

Śliwki - królowe 
jesiennego stołu 

nie tylko 
na słodko

KUCHNIA , str. 8-9

Morsowanie,
modne

ale
czy zdrowe?

ZDRO W IE/URODA, str. !1

Zamek Książ, 
turystyczna 

perła Dolnego 
Śląska

PODRÓŻE, str. 12

Głos Sobota Niedziela, 29 30.10.2022

Psycholog: Problemem nie jest to, że ludzie nie chcą pomóc, tylko to, że nie wiedząc, jak to zrobić, izolują się lub mówią: „jak 
będziesz potrzebować pomocy, to zadzwoń, pomogę ci”. A  osoba w  żałobie, pogrążona w  smutku nie zadzwoni i potem, 

kiedy zaczyna odczuwać potrzebę obecności innych, może mieć poczucie, że została porzucona, t e m a t  w e e k e n d u , str. 5
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M onika Kaczyńska

DOCEŃMY
ŻAŁOBĘ

Gwiazda

NIE WIEM, CO PRZYNIESIE PRZYSZŁOŚĆ NIE 
MAM Z A  BARDZO OCH OTY O COŚ MALCZYC,
Z  KIMKOLWIEK RYMALIZOMAĆ C Z Y  ZABIEGAĆ 
O  ROLE. ZRESZTĄ, NIGDY TAK NIE MIAŁEM

Piotr Fronczewski, aktor

J
ednym z uniwersalnych doświadczeń, które nie omijają 
nikogo, niezależnie od wieku i kondycji, jest strata.

W każdej sekundzie coś odchodzi bezpowrotnie: znika 
promień słońca tworzący na kałuży minitęczę, znika za­

chwyt, złość, ból. Minuty umierają z każdym przesunięciem 
wskazówek zegara. Mimo to, unikamy myślenia i rozmawiania 
o śmierci. Udajemy, że nie istnieje. Gdy zabiera naszych bliskich, 
naturalny ból po stracie traktujemy jak coś, czego jak najszybciej 
trzeba się pozbyć, albo przeciwnie, posypujemy solą otwartą 
ranę, w  przekonaniu, że wraz z czyjąś śmiercią straciliśmy bez­
powrotnie prawo do radości. W obu przypadkach wpadamy 
w  pułapkę. Bo tak, jak śmierć jest także częścią życia, tak potrze­
bujemy żałoby, by zbudować swój świat na nowo. Każde 
z uczuć, których wtedy doświadczamy, jest ważne i cenne. Nasz 
świat musi rozpaść się na tysiąc kawałków, nieuniknione są 
kłótnie z losem, trzeba wypłakać sobie oczy. Na tym fundamen­
cie powstanie nasze nowe życie. I choć puste miejsce takie pozo­
stanie już na zawsze, ponownie będziemy mieć tę samą możli­
wość bycia szczęśliwym, spełnionym człowiekiem. Na początek 
musimy zgodzić się tylko na jedno - prawdziwe przeżycie tego, 
co się dzieje. To trudne, bo nikt z nas nie chce bólu. Tyle że 
w  tym przypadku bez niego nie ma uleczenia. Dla mnie osobi­
ście, pełne przeżycie żałoby jest rodzajem hołdu oddanego oso­
bie, która odeszła. To także czas bilansu, który pozwala z całą 
ostrością zobaczyć, jak wiele otrzymaliśmy na wspólnej drodze, 
niekiedy zamknąć sprawy, które nie zostały zamknięte w cze­
śniej. Gdy to zrobimy, będziemy gotowi ruszyć w  dalszą drogę. 
Sami, ale z solidnym posagiem. Cały ten proces wymaga czasu, 
więc po prostu go sobie dajmy. Śmierć jest nieuchronna. Pew­
nego dnia umrze także ból.

Nieporadnik Tatusia 

ZAPACHY DNIA-Tato, tato!
Taaaaaak?
Człowiek śpi, energia spoczynkowa bliska zem, a młodzież przy­

szła pogadać...
- Czy mogę d  coś powiedzieć?
Synku, już nie pytaj dągle czy możesz...
- Bo chcę d  coś powiedzieć...
Tomów, proszę...
-Czy już jest dzień?
Zrywam się, zaspałem. Jak nic. O, telefon się rozładował przez 

noc, jak nic. Biegiem, chłopaki, zęby, myde, ubierać się. Gdzie moja 
koszula!

W pokoju dziedęcym okazuje się, że młodzież już dawno rozpo­
częła dzień. Klocki ułożone w  zagrodę, w  środku dinozaury... Ope­
rację Pobudka względem siebie rozpoczęli przynajmniej pół godziny 
wcześniej...

Ale tata słyszy z sypialni: A co ty się tak zrywasz o 6 rano... Rany, 6 
rano...

Ale jak już się wstało, to szkoda dzień marnować.
Ubrani, wyszorowani, wychodzimy.
Kabaaaanosy!
No tak, kabanosy. Dzied moje nie nadużywają cukierków. Dzieci 

moje wyjść z domu nie mogą bez kabanosów.
- A wiesz tato, że później nas w  przedszkolu obwąchują? I mówią, 

że pachniemy jak kabanosy?
A wiede, że tata przy okazji też?

IVarto w iedzieć

Nie tylko straszne przebrania 
Halloween to także pamięć o
Święto duchów zwane Hallo­
w een jest bardzo popularne 
w  Ameryce. W Polsce jednak 
wzbudza w iele kontrowersji 
Niezależnie, jakie mamy po­
glądy na jego temat, musimy 
przyznać, że na dobre zako­
rzeniło się w  naszej kulturze. 
Skąd zatem wzięło się Hallo­
ween i jak obchodzone jest 
w  różnych częściach świata?

Halloween wypada w  wigilię 
Wszystkich Świętych, czyli 31 
października. W tym roku jest 
to poniedziałek. Dla wielu z nas 
to okazja do dobrej zabawy oraz 
zaproszenia znajomych. W tym 
czasie można stworzyć 
mroczne, fantazyjne przebranie 
i postawić kilka dyń przed drzwi 
naszego domu. Jednak nie 
wszystkim te obrzędy się podo­
bają, ale wielu uważa, że tó 
święto diabła i szatana... czy 
mają rację?

Skąd pochodzi
Hallow een?
Święto, które przybyło 

do nas z USA, wcale stamtąd się 
nie wywodzi. Jego pochodzenie 
nie jest jednak do końca nam 
znane. Najprawdopodobniej 
pochodzi z obrzędu Celtów, któ­
rzy zamieszkiwali tereny dzi­
siejszej Anglii, Irlandii, Szkocji, 
Walii oraz północnej Francji.

Podczas obrządku zwanego 
Samhain żegnano lato, aby po­
witać zimę. Wierzono, że w tym  
dniu zaciera się granica między 
światem żyw ych i światem 
umarłych. Duchy zmarłych 
zstępowały na ziemię do swo­
ich ziemskich domów w  poszu­
kiwaniu ciepłego schronienia.

Uważano, że złe demony, 
z bogiem śmierci Samhainem 
na czele, przychodziły w  tym 
czasie na ziemię i należy ich uni­
kać. Aby je odpędzić, zakładano 
przerażające kostiumy. Jednym 
z najstarszych sposobów 
obrony przed złem było wydłu­
bywanie w  dużych warzywach, 
strasznych twarzy i umieszcza­

nie w  ich wnętrzu świecy. Dobre 
duchy były mile widziane. 
Przed domami stawiano im 
żywność oraz gaszono wszyst­
kie światła. Dodatkowo otwie­
rano drzwi oraz okna, aby m o­
gły ogrzać się w e wnętrzu do­
mostw.

Znakiem rozpoznawczym  
święta Samhain, było tworzenie 
ognisk. Palono w  nich ofiary dla 
bogów. Do ognia trafiały owoce, 
warzywa oraz lano najmocniej­
sze alkohole. Po zakończeniu 
ceremonii były gaszone, zasy­
pywane oraz oznaczane jako 
święte miejsca.

Trad yc je  zw iązan e
z H a llo w een
Halloween na świecie ma 

wiele tradycji, najczęściej 
uczestnicy zabaw tworzą 
straszne kreacje. Przebierają się 
za potwory, duchy, wilkołaki, 
czarownice i wiele innych cie­

kawych oraz przerażających 
stworów. Ozdabiają domy 
przy użyciu dyń oraz pajęczyn.

Główną atrakcją tego święta 
jest zabawa „cukierek albo psi­
kus” . Poprzebierane dzieci od­
wiedzają okoliczne domy, pu­
kają w  drzwi i czekają, aż sąsiad 
obdaruje ich cukierkiem. Jeśli 
ktoś nie da im słodyczy, czeka 
go psikus.

Zabawa ta praktykowana jest 
od początków XX wieku. Wcze­
śniej to biedni chodzili od drzwi 
do drzwi. W zamian za modli­
twę za wszystkich zmarłych 
w  rodzinie swoich sąsiadów 
otrzymywali kawałek ciasta.

N ie  w szędzie  ta k  to
w yg ląd a
W meksykańskich oraz hisz­

pańskich domach stawiane są 
ołtarzyki zmarłych krewnych, 
które przystraja się cukierkami, 
kwiatami, zdjęciami czy ich ulu-

i psikusy, 
zmarłych
bionymi potrawami, napojami 
oraz czystą wodą. Duszom 
dzieci stawia się cukierki oraz 
zabawki, a dorosłym kieliszki 
z meskalem i papierosy. By 
zmarli szybko znaleźli drogę 
do domu, rodziny zapalają im 
kadzidła oraz świece, 
a przy wejściu czeka na nich 
ręcznik i miska z wodą. Dzięki 
temu mogą czyści zasiąść do ro­
dzinnej kolacji.

W Irlandii oraz Szkocji ludzie 
całymi rodzinami biorą udział 
w  balach przebierańców. Grają 
w  różne gry oraz zabawy. Naj­
popularniejsze z nich dotyczą 
jabłek. Pieką ciasta, które w y ­
pełnione są pierścionkami, pa­
tyczkami, grochem, tkaniną 
oraz monetami. Dzielą się nimi, 
a to, co w  nim znajdą, jest prze­
powiednią, np. m onety ozna- 
czająbogactwo, apatyczeknie- 
szczęśliwe lub bardzo burzliwe 
małżeństwo.

Japończycy z kolei organi­
zują Kawasaki Halloween. Lu­
dzie z całego świata mogą wziąć 
w  nim udział, lecz muszą na­
grać filmik przedstawiający ko­
stium, anastępnie wypełnić od­
powiedni formularz. Podczas 
parady przebrania są oceniane, 
a ich twórcy mogą otrzymać na­
grodę pieniężną

W Indiach wierzą, że w  tym 
czasie dusze dostają pozwole­
nie od Boga, aby powrócić 
na ziemię i połączyć się z żyją­
cym i bliskimi. Ich święto na­
zyw a się Pitru Paksha, w  tym 
czasie m ieszkańcy m uszą od­
prawić rytuał Shraddha, aby du­
sze zmarłych nie błąkały się 
po ziemi. Rodziny, także przy­
gotowują dla zmarłych posiłki 
podawane w  liściach bana­
nowca.

Litwini zaś nie przepadają 
za Halloween. Nie wszyscy ob­
chodzą to święto, a ci, którzy 
na przekór decydują się na taką 
zabawę, przebierają się za ulu­
bione postacie z filmów i ksią­
żek, a nie za potwory czy zjawy. 
Gabriela Puczyłowska
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Czy da się w ogóle przygotować 
na śmierć bliskiej osoby?
Wszystko zależy od tego, jaki 
jest to rodzaj śmierd. Gdy jest to 
śmierć spodziewana, czyli gdy 
ktoś choruje lub dziecko rodzi 
się z wadami, to wówczas racjo­
nalnie wiemy, że śmierć nadej­
dzie i teoretycznie jesteśmy 
w  stanie się na to przygotować 
Natomiast w  praktyce nadzieja 
zawsze umiera ostatnia.
W przypadku osób starszych to 
łatwiej nam przyjąć, że starsze 
pokolenie odchodzi, a młodsze 
zostaje, ale jeśli doszło do w y­
padku, zaginięda, morderstwa, 
czytzw. śmierd bezsensownej, 
gdy zdrowy człowiek żył i nagle 
zmarł, to wtedy zostajemy 
zmyślą: „co by było, gdyby...” . 
Na to się nie przygotujemy.

Jak rozmawiać z dzieckiem 
ośmierd?
Odpowiednim na to czasem jest 
koniec przedszkola i początek 
podstawówki. Wtedy też poja­
wiają się u dziecka naturalna 
dekawość funkcjonowaniem 
dała człowieka, jaki lęki rozwo­
jowe. Boi się utraty bliskiego, 
wyjazdu, zniknięda, demnośd. 
Jeżeli na tym etapie choruje lub 
umiera ktoś bliski, to nie mo­
żemy dziecka od tego odsunąć. 
Nie oznacza to też, że mamy mu 
wszystko pokazać: ranę, hi­
gienę obłożnie chorego etc., ale 
dziecko musi mieć świado­
mość, że sytuacja jest poważna 
i dana osoba dężko choruje. 
Dzied często same okazują d e­
kawość. Zadają pytanie o to, czy 
ktoś wyzdrowieje, czy umrze.
Z doświadczenia wiem jednak, 
że boją się o to pytać bliskich 
i wolą zapytać nas - grupę tera­
peutów, psychologów. To w y­
nika z faktu, że gdy pojawia się 
wydarzenie radosne, to de- 
szymy się zbliskimi, ale gdy jest 
smutne, to jesteśmy od tego od­
suwani i w  ten sposób uczymy 
się bezradnośd wobec trudnych 
sytuacji. Najważniejsze jest, aby 
przez ten okres przejść wspól­
nie. Nie odsuwać dziecka od sie­
bie.

Dorosły musi wykazać się siłą, 
żeby udźwignąć własną żałobę, 
a jednocześnie to, co czuje 
dziecko.
Tak. Dzied też nie zawsze poka­
zują to, jak przeżywają stratę. 
Oczywiśde są smutne, płaczą, 
ale za chwilęmogą się bawić 
Najczęśdej jest tak, że dopiero, 
gdy dorosły wychodzi z własnej 
żałoby, to u dzied rozpoczyna 
się przeżywanie straty. Przyj­
muje się, że u dorosłej osoby ża­
łoba trwa około roku, od daty 
śmierd do jej pierwszej rocz­
nicy. A u dzied zaczyna się 
mniej więcej pół roku 
od śmierd i trwać może około 
czterech lat. W tym czasie mogą 
wystąpić nie tylko identyfiko­

wane ze stratą smutek, apatia 
itp., ale również zaburzenia za­
chowania, problemy z nauką, 
czego często rodzic nie identyfi­
kuje jako przejaw utraty bliskiej 
osoby.

Mówiliśmyorozmowie 
z dzieckiem o śmierci A co 
z osobami, które muszą prze­
żyć coś strasznego - śmierć 
własnego dziecka.
Niezależnie od wieku zmarłego 
dziecka, rodzic przez całe żyde 
zmaga się z tą stratą. Po śmierd 
dziecka - bez znaczenia, kiedy 
dziecko umarło - zawsze w y­
stępuje silne poczude straty. 
Pojawiają się pytania bez odpo­
wiedzi: „Co mogłem zrobić? Co, 
gdyby do tego nie doszło?” .
One zadręczają człowieka. Po­
jawiają się szczególnie w  dniu 
urodzin, śmierd, świąt. Inaczej 
też przeżywają żałobę osoby, 
które nie mają możliwośd po­
chówku, bo dziecko zaginęło. 
Gdy nie ma ciała, które można 
pochować, wtedy też nie 
można w  pełni zacząć żałoby.

Jak okazać osobie wżałobie 
wsparcie?
Jedni potrzebują się wykrzy­
czeć, mówić o strade, innipo- 
być w  samotnośd. Nie ma re­
guły. Rodzina teoretycznie zna 
tę osobę i wie, czego potrze­
buje. Być może jednak są to 
tylko przypuszczenia, co by­
łoby dla niej najlepsze. Trzeba 
też pamiętać, że każdy z człon­
ków rodziny przeżywa własną 
żałobę i również potrzebuje 
wsparcia. Na początku żałoby 
nie powinno się pocieszać ta­
kimi słowami: „nie martw się”, 
„wszystko będzie dobrze”, bo 
to są najgorsze słowa, dlatego 
że tej osobie całe żyde się zawa­
liło i nie czuje, że będzie lepiej. 
Taka osoba potrzebuje bardziej 
gestów, takich jak: przytulenia, 
otulenia kocem, przyniesienia 
zupy, pobycia razem lub dania 
przestrzeni do pobyda sa­
memu, jeśli tak woli. Należy za­
chować dużo spokoju i derpli- 
w ośd w  towarzyszeniu.

Czy brak pomocy wynika 
znieporadnośd?
Problemem nie jest to, że lu­
dzie nie chcą pomóc, tylko to, 
że nie wiedzą, jak to zrobić, izo­
lują się lub mówią: „jak bę- 
dziesz potrzebować pomocy, 
to zadzwoń, pomogę d ” .
A osoba w  żałobie, pogrążona 
w  smutku nie zadzwoni i po­
tem, kiedy zaczyna odczuwać 
potrzebę obecności innych, 
może mieć poczude, że została 
porzucona, że nikogo już obok 
niej nie ma. To zjawisko nie 
występuje na początkowym 
etapie, ale później, kiedy za­
czyna się odbudowywać swój 
świat. A tych ludzi nie ma, bo 
czekają na telefon z sygnałem: 
„potrzebuję pomocy” lub uni­
kają kontaktu ze względu 
na towarzyszący pogrążonemu

Na początku żałoby nie powinno się pocieszać takimi słowami: „nie 
m artw się”, bo to są najgorsze słowa, dlatego że tej osobie całe życie 
się zawaliło -  mówi psycholog Katarzyna Stachnik.

JAK ROZMAWIAĆ 
Z BLISKIMI O  ŚMIERCI?

w  żałobie natłok „strasznych 
emocji” , dramatyzmu, rozpa­
czy. Ponieważ smutek można 
tylko wypłakać, nie ma innej 
drogi do budowania żyda 
po strade.

Czy osoby, którym zmarli bli- 
scy, są bardziej narażeni na de­
presję? Jakie czynnośd mogą 
jej przeciwdziałać?
Profilaktycznie się nie da. Lu­
dzie, którzy są poddani sil­
nemu stresowi - a takim nie­
wątpliwie żałoba jest - są nara: 
żeni. Jeśli rae przeżyjąodpe- 
wiednio emocji, to pojawią się 
dolegliwośd fizykalne. Zjawi­
sko utraty rodzica w  dzieciń­
stwie dożywotnio zwiększa 
ryzyko pojawienia się depresji. 
Co więcej, dotyczy to zwłasz­
cza utraty rodzica tej samej 
płci, a największe zagrożenie 
depresji występuje u chłop­
ców, którzy tracą ojca. Dlatego 
ważna jest świadomość doro­
słych i osób towarzyszących, 
żeby pomóc rodzinie i dzie­
ciom przejść przez ten trudny 
okres.

CV

Katarzyna Stachnik 
-  specjalistka psychologii 
klinicznej ze Szpitala Kli­
nicznego Przemienienia 
Pańskiego Hospicjum Pa­
lium w Poznaniu, certyfiko­
wany psychoterapeuta sys­
temowy psychoterapii in­
dywidualnej, rodzinnej, su- 
perwizor Polskiego Towa­
rzystwa Psychoonkologicz- 
nego, psychoonkolog i ma­
sażysta dźwiękiem wg me­
tody Petera Hessa. Od kil­
kunastu lat pracuje z pa­
cjentami chorymi na cho­
roby somatyczne, jak i tera­
peutycznie w poradni. Zaj­
muje się terapią w momen­
tach kryzysów życiowych, 
choroby, żałoby.
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Piotr Fronczewski

Wrażliwy łobuz 
o czułym sumieniu
Chociaż zagrał niezliczoną ilość ról w  teatrze, filmie i telewizji, wszyscy 
pamiętamy go przede wszystkim jako pana Kleksa i Franka Kimono, 
ironia losu? Niekoniecznie -  wszak ma niezwykły talent komediowy.

PIOTR FRONCZEWSKI

Polski aktor teatralny, kinowy, telewizyjny i kabaretowy. Uro­
dził się w  1946 r. w  Łodzi. Jego ojciec pochodził z rodziny ży­
dowskiej, przed II wojną światową przyjął chrzest i zmienił 
nazwisko na Fronczewski. Uczęszczał najpierw do liceum 
pw. św. Augustyna, a potem do XXXIV liceum w Warszawie. 
W 1968 r. ukończył akademię teatralną. Najpierw występo­
wał w  Teatrze Narodowym, potem w  Dramatycznym, Współ­
czesnym, Studio i Ateneum. Grał w Kabarecie Pod Egidą 
i w  Kabarecie Olgi Lipińskiej. W filmie stworzył wybitne kre­
acje w „Ziemi obiecanej", „Particie na instrument drewnia­
ny", „Kung-Fu", „Barytonie" i „Konsulu". Największą popular­
ność przyniosły mu jednak role w  „Hallo Szpicbródka" i „Aka­
demii Pana Kleksa". Jako Franek Kimono nagrał cztery płyty.
W telewizji występował w  popularnym serialu „Rodzina za­
stępcza". Ma żonę Ewę i dwie córki -  Katarzynę i Magdalenę.

Paweł Gzyl
pawel.gzyl@polskapress.pl

^ "^ o raz rzadziej oglądamy go 
M  ’ na małym i dużym ekra- 
■  nie. Ostatnio w  dwóch se­

zonach popularnego se- 
V  irialu „Rojst” . Wygląda 
^ > n a  to, że jednak choroby 

dały mu się we znała. Wszak 
od dawna miał kłopoty z sercem 
- arytmię, przez którą musiał się 
poddać operacji. Podobnie zbio- 
drem, bo i ono wymagało repe­
rowania przez chirurgów. 
Wszystko wskazuje jednak nato, 
że zobaczymy go niebawem 
w  nowej wersji „Akademii pana 
Kleksa” . Może to będzie poże­
gnanie aktora z ekranem?

- Jestem już starym człowie­
kiem, a ktoś taki nie jest już po­
trzebny. Nie wiem, co przyniesie 
przyszłość. Nie mam za bardzo 
ochoty o coś walczyć, z kimkol­
wiek rywalizować czy zabiegać 
orole. Zresztą, nigdy tak nie mia­
łem. (...) Byłem przekonany, że 
na starość będzie mi pod tym 
względem lżej, gdyż mam jakieś 
doświadczenie i być może wię­
cej wiem, ale okazuje się, że jest 
nudniej. W efekcie każde wejście 
wnowyprojektjestwyczerpują- 
cym budowaniem czegoś od po­
czątku - mówi w  Onecie.

W rodzony ta len t
Jego ojciec ledwo przeżył 

wojnę: był w  trzech obozach 
i po powstaniu warszawskim 
wyjechał do Łodzi. Tam poznał 
swą przyszłą żonę. Para pobrała 
się i w  1946 roku przyszedł 
na świat ich syn. Piotruś wycho­
wywał się j ednak już na ruinach 
stolicy: wraz z kolegami ganiał 
po zgliszczach dawnych kamie­
nic i taplał się w  kałużach po­
wstałych po lejachbomb. Był bo­
wiem  ruchliwym i radosnym 
dzieckiem, które lubiło łobuzo­
wać na podwórku.

- Całymi dniami grałem 
w  piłkę nożną i rozrabiałem. 
Moje zainteresowania trochę się 
skanalizowały, gdy dostałem 
pierwszy motorower. To był 
Simpson o pojemności 50 centy­
metrów sześciennych, który mój 
dzielny tata wniósł na czwarte 
piętro przedwojennej kamienicy, 
gdzie mieszkaliśmy. Gdy niebyło

rodziców w  domu, udało mi się 
go uruchomić, ale potem nie 
wiedziałem, jak mam zgasić sil­
nik! - śmieje się w  serwisie N0- 
w iny24.

Ojciec trzymał w  domu dys­
cyplinę. Kiedy mały Piotruś ło­
buzował za bardzo, w  ruch szedł 
skórzany pasek. Wtedy w  obro­
nie syna stawała bardziej wyro­
zumiała matka. Ojciec chłopca

pracował w  Teatrze Syrena 
ikiedy organizowano tam miko­
łajkowe przyjęcia dla dzied, za­
bierał go ze sobą. Aby dostać pre­
zent, trzeba było powiedzieć 
wierszyk lub zaśpiewać pio­
senkę. Maluchy popisywały się 
więc swymi artystycznymi 
umiejętnośdami.

Piotrusiowi tak dobrze szło, 
że obecna na jednym z takich

spotkań telewizyjna redaktorka 
zaprosiła go na nagrania do tele- 
wizji. I okazało się, że chłopiec 
ma wrodzony talent: w  ślad 
za występami na małym ekranie 
poszły występy w  teatrze, gdzie 
dzielił garderobę z samym Adol­
fem Dymszą. Mając zaledwie 12 
lat, Piotruś zaliczył swój kinowy 
debiut wfilmie „Wolne miasto” . 
Na jakiś czas musiał jednak zre-

zygnować z aktorstwa, kiedy ze­
brał w  szkole sześć dwój na pół­
rocze.

Szlachetność i prostota
Kiedy zbliżał się do matury, 

zobaczył na scenie Teatru Naro­
dowego występ Gustawa Holo­
ubka. Tak się nim zachwycił, że 
postanowił zostać aktorem. 
Na jego roku wstołecznej akade­
mii teatralnej były same indywi­
dualności: Daniel Olbrychski, 
Andrzej Seweryn, Jerzy Zelnik 
i Madej Englert. Mimo to potra­
fił od razu zwrócić na siebie 
uwagę. Nic więc dziwnego, że 
kiedy skończył szkołę, sam Ka­
zimierz Dejmek przyjął go 
do swego zespołu.

Pisana mu była również ka­
riera filmowa: w  latach 70. stwo­
rzył kilka wybitnych kreacji 
w  obrazach reprezentujących 
„kino moralnego niepokoju” , 
oddających rozterki ówczesnej 
inteligencji w  dobie gierkowskiej 
propagandy sukcesu. Jednak to 
nie występy w  „Particie na in­
strument drewniany”, „Pokoju 
z widokiem na morze” czy 
„Kung-Fu” sprawiły, że prze­
szedł do historii kina, ale główna 
rola wprzeznaczonej dla młodej 
widowni „Akademii pana 
Kleksa” .

- Lubię ten film, powstawał 
w  czasach, kiedy brakowało 
gwoździa, kleju i deski, a trzeba 
było wyczarować bajkę. Ale 
dzięki temu, że „Pan Kleks” jest 
skromny, bez fajerwerkowi efek­
tów, których dziś mamy w  nad­
miarze, uwodzi kolejne pokole­
nia swoją szlachetnością i pro­
stotą. Mnie też przypomina za­
bawy z mojego dzieciństwa, 

q kiedy budowało się ludzika 
|  z kasztanów i wymyślało nie- 
« kończące się przygody-wspo- 
2 mina w  „Gali” .

W latach 80. dał się poznać 
nie tylko jako aktor teatralny i fil­
mowy, ale również kabaretowy. 
Jego występy Pod Egidą były na­
grywane na wideo i krążyły 
po całej Polsce. Stąd kiedy An­
drzej Korzyński wymyślił postać 
Franka Kimono, parodiującą 
modę na szlagiery disco, zgłosił 
się właśnie do niego z pomysłem 
na jej zagranie. I był to strzał 
w  dziesiątkę: „KingBruce Lee ka­

rate mistrz” stał się ponadczaso­
w ym  hitem, odkrywanym 
i uwielbianym przez kolejne po­
kolenia młodych Polaków.

D obry dom
Kiedy przeprowadzał się 

z mieszkania rodziców do swego 
własnego, poznał na schodach 
w  kamienicy piękną dziew­
czynę. Ponieważ nie mogła mu 
wyjść z głowy, zapukał do jej 
drzwi i umówił się na randkę. 
Ewie spodobał się młody aktor - 
i para wzięła ślub. Wkrótce po­
tem na świat przyszły dwie córki 
młodych małżonków: Kasia 
i Magda. Piotr kupił „malucha” 
i cała czwórka jeździła nim w  le- 
d e  co niedzielę poza miasto.

- Codzienną krzątaniną w o­
kół córek zajmowała się moja 
żona Ewa. To ona chodziła 
na wywiadówki i odrabiała 
z nimi lekcje. Ja byłem w  domu 
tym, który wyprawia się na po­
lowania i przynosi łupy. Nasz 
dom był dobry. Nawet jeśli od­
biegający od wzorców z pod­
ręcznika do pedagogiki. Dawali­
śmy dzieciom swobodę, a one 
były na tyle inteligentne i po- 
uldadane, że nie zawodziły na­
szego zaufania - podkreśla 
w  „Gali” .

Rodzinna idylla trwała 
do czasu, kiedy na planie serialu 
„07 zgłoś się” Piotr poznał młodą 
ipięknąkoleżankępo fachu - Jo­
annę Pacułę. Para wdała się 
w  płomienny romans i aktor mu­
siał oszukiwać najbliższych. Jego 
sumienie nie wytrzymało jednak 
tego długo. W pewnym momen- 
d e  wyznał żonie wszystko, a ta 
wspaniałomyślnie mu wyba­
czyła, decydując się na odbudo­
wanie zrujnowanego małżeń­
stwa I udało się: para jest ze sobą 
już prawie pół wieku.

- Uważam, że nie wolno kalać 
miłośd przyjaźnią, bo miłość jest 
czymś o wiele wyższym. Miłość 
nie jest z tego świata. Z żoną 
przyzwyczailiśmy się do siebie. 
Coraz bardziej zaczęliśmy się 
szanować, dostrzegać rzeczy, 
które wcześniej nie były zauwa­
żalne i które zaczynają tę wspól­
ność budować. A potem pojawił 
się rodzaj wdzięcznośd, że jeste­
śmy razem - podsumowuje 
w „Fakde” .

mailto:pawel.gzyl@polskapress.pl
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D zień IVszystkicb Świętych

Sztuczne czy żywe, cięte czy 
w  doniczce - co na cmentarz?
Na l listopada, dzień Wszystkich Świętych przystrajamy groby bliskich 
kwiatami oraz zniczami, chcąc, aby wyglądały one ładnie, ale też były 
wytrzymałe. Jakie kwiaty wybrać, aby przetrwały jak najdłużej?

Gabriela Puczyłowska
gabriela.puczylowska@polskapress.pl

P
rzełom  października 
i listopada, to ide­
alny czas

na zmianę roślin JL 
oraz wystroju na- jm  
grobków. Wielu 

z nas staje przed dyle- f l  
matem, które kw iaty®  
wybrać, aby jak najdłu­
żej w yglądały dobrze. 
Najlepiej byłoby, gdyby 
dodatkowo były odporne 
na niskie temperatury, su 
szę oraz nie wym agały pielę­
gnacji. Jakie więc powinniśmy 
wybrać?

Właściwie na to pytanie nie 
ma poprawnej odpowiedzi. 
Niestety, każda z opcji posiada 
wady oraz zalety.

- Ciężko powiedzieć, którą 
opcję wybrać. Obecnie w  tren­
dach są kwiaty cięte, takie jak 
róże czy goździki. Niestety, po­
datne są one na niską tempera­
turę. Warto w ięc przed zaku­
pem sprawdzić pogodę na naj­
bliższe tygodnie. Jeśli ma być 
zimno, zainwestowałabym  
w  kwiaty doniczkowe. Mogą 
one stać bardzo długo, często 
do W ielkanocy - radzi Alicja 
Płóciennik, szefowa kwiaciarni 
Flower Room w  Poznaniu.

Najbardziej trafnym w ybo­
rem spośród żyw ych kwiatów 
będą te z małymi oraz średnimi 
płatkami. Jest w  nich mniejsza 
ilość wody, a to w pływ a 
na ich większą odporność 
na niską temperaturę 
oraz mróz.

C ię te  kw iaty , 
k tó re  b ęd ą  
s ta ły  d łu g o
Żywe kwiaty 

w y g l ą d a j ą  
znacznie ładniej 
niż sztuczne 
plastikowe wią­
zanki czy stroiki.
Ale którymi 
z nich warto ozdo 
bić grób, aby trzy 
m ały się jak najdłu­
żej?

Róże - powszechnie 
uznawane za najładniejsze 
kwiaty, które pasują do każdej

Dlatego warto przed ich za­
kupem sprawdzić, jaka 

temperatura będzie 
panowała w  najbliż­

szym czasie.
Lilie - kwiaty 

te widać z da­
leka. Świeżość 

„ w  wazonie za-
chowują przez

okazji. Oprócz
tego, że dobrze wyglądają, to 
jeszcze zachowują dużą trwa­
łość w  wazonie. Najczęściej 
wybiera się je w  kolorze czer­
wonym. W wazonie utrzy­
mują się około 7 dni. Można 
przedłużyć ich trwałość przez 
regularne podcinanie, zamo­
czenie łodyg we wrzątku oraz 
dodanie do wody łyżeczki cu­
kru.

Goździki - nie dość, że do­
brze wyglądają, to dodatkowo 
pięknie pachną. Długo zacho­
wują swoją trwałość w  wazo­
nie. Kwiaty wytrzymują niskie 
temperatury, lecz nie ujemne.

około 9 dni. 
Najczęściej są 
dostępne w  ko­

lorach różo­
wym , łososio- 

w ym  oraz żółtym. 
Jeśli usuniemy 

z nich pylniki, dłużej 
zachowają świeżość. 
Dalie - ich kwiaty cha­

rakteryzują się dużymi, pie­
rzastymi liśćmi. Występują 
w  wielu kolorach. Świeżość 
zachowują przez około ty­
dzień

Astry - kwiaty posiadają 
małe liście, przez co dłużej za­
chowują świeżość. Ten gatu­
nek kwitnie głównie na jesień. 
Średnia ich trwałość to około 
15 dni.

Gerbery dostępne są 
w  wielu wariantach kolory­
stycznych. Dość uniwersalne, 
przez co często można zoba­
czyć je na cmentarzu. Odpo­
wiednio pielęgnowane, mogą 
stać w  wazonie nawet do kilku 
tygodni. Aby ładnie się pre­
zentowały, warto usztywnić 
łodygi drutem florystycznym, 
wkładając go przez środek 

kwiatu.
Tulipany - pewnie 

mało kto by pomyślał, 
że tulipany mogą 

nadawać się 
na cmentarz. Oka­
zuje się jednak, że 
są to kwiaty do­
skonałe na te wa­
runki. Spokojnie 
wytrzymują lek­
kie przymrozki. 
Dobrze wyglądają 

nawet gdy całko­
wicie zamarznął. 

Utrzymają się nawet 
przez 2 tygodnie. 
Nachyłki - drobne 

żółtoczerwone kwiaty, bar­
dzo dobrze znoszą cmentarne 
warunki. Zachowują trwałość

chyba najdłużej z wyżej opisa­
nych, ponieważ aż do 3 tygo­
dni.

K w ia ty  w  don iczce ,
ro zw ią zan ie  na n iskie
te m p e ra tu ry
Gdy temperatury za oknem 

są niskie, lepszym  rozwiąza­
niem od kwiatów ciętych będą 
te doniczkowe. Należy jed 
nak wiedzieć, 
z nich przetrwają 
spadki temperatury.

Chryzantemy - 
najpopularniej­
szy gatunek, ,/y 
a zwłaszcza 
jego kuliste od­
miany, widy­
wany na cmen­
tarzach. Wystę­
pują one 
w  wielu cieka­
wych kolorach.
Roślina ta ma wiele 
odmian więc, każdy 
znajdzie coś dla siebie 
Jest idealna na cmentarz - 
długo kwitnie, wytrzymuje 
przymrozki oraz suszę. Posta­
wiona na Wszystkich Świę­
tych, może wytrzymać aż 
do Wielkanocy.

Wrzosy - piękne, kojarzone 
z jesienią, krzewiki. Świetnie 
nadają się na cmentarz. Wy­
stępują w  kolorach fioletu, 
bieli, różu oraz czerwieni.
Swój piękny wygląd zacho­
wują, aż do wiosny. Niestety, 
trzeba je regularnie podlewać.

Kapusta ozdobna - coraz 
częściej do dekoracji grobów 
stosuje się kapustę ozdobną. 
Posiada ona duże, kędzie- y
rzawe liście w  odcieniach *  
różu i zielonego. Wyrasta 
do całkiem pokaźnych 
wymiarów. Idealnie 
wpasowuje się 
w  różne kompozycje. 
Wytrzymała 
na mróz.

Astry-popularne 
jesienne kwiaty. Za­
chwycają dużą ilością 
barw: kwitną na fiole­
towo, błękitno, różowo, 
czerwono, niebiesko.
Na groby najbardziej pole 
cane są krzaczaste i wrzoso- 
listne, ponieważ będą stały naj

dłużej. W do 
niczce zachowują 
trwałość około miesiąca.

Iglald w wersji miniaturo­
wej - stanowią piękne uzupeł­
nienie cmentarnych kompozy­
cji. Dostępne są w  wielu odcie­
niach zieleni oraz w  różnych 
kształtach. Są to rośliny bardzo

wytrzymałe, więc niskie tem­
peratury im niestraszne.

N a m roźną jes ień  
i b rak  czasu w y b ie rz  
stro ik  lub  w ią zan kę
Jeśli od początku zdajemy 

sobie sprawę z tego, że nie dys­
ponujemy dużą ilością wolnego 
czasu. Nie będziemy mieli moż­
liwości, aby dbać o żyw e 
kwiaty, najlepiej zainwestować

w  wiązanki, 
które tego nie w ym a­

gają. Dekorowanie grobów 
stroikami, jest tak samo popu­
larne jak umieszczanie na nich 
kompozycji z żywych kwiatów.

- Niezależnie od panujących 
warunków atm osferycznych 
stroiki zawsze będą trzymać się 
lepiej od kwiatów ciętych czy 
doniczkowych. Jednak „p la­
stik”  nie jest już w  modzie. 
Warto zdecydować się na te 

stworzone z naturalnych do­
datków, takich jak: mchu, 
szyszek, suszonych kwia­
tów  oraz kory drzew - 
mówi Alicja Płóciennik.

W tym  roku warto 
stworzyć kompozycję z su­
szu, a nie z plastikowych 

kwiatów. Nie dość, że b ę­
dziem y w pisyw ać się w  te­

goroczne trendy, to dodat­
kowo przyczynim y się 
do zmniejszenia ilości produ­
kowanych odpadów. Niestety, 
będą one mniej wytrzymałe niż 
te sztuczne.

Jeśli jednak pomimo 
w szystko wolim y postawić 
na plastikowe wiązanki, oferta 
na rynku jest tak bogata, że 
na pewno znajdziem y coś, co 
zaspokoi nasz gust. Wiele z nich 
wykonanych jest z jakościo­
wych materiałów, dzięki czemu 
długo będą wyglądać dobrze 
oraz łudząco będą przypom i­
nały te żywe.

K szta łt s tro ika , ko lor
k w ia tó w  -  u k ry te  
zn aczen ia

Ciekawostką jest to, że 
kształty stroików nagrob­

kowych nie są przypad­
kowe. Wieniec
o kształcie łuku mówi 
o odczuwaniu przez 
nas bliskości, a także 
tęsknoty za zmarłą 
osobą. Okrągły
stroik symbolizuje 
wieczność.

Jednak większe 
znaczenie mają kolory 

kwiatów użytych do zro­
bienia stroików. Kolor czer­

wony związany jest ze strefą 
uczuć oraz sercem. Fioletowy 
kojarzony jest z żalem i żałobą. FO

T.
 P

IX
AB

AY

mailto:gabriela.puczylowska@polskapress.pl


8 •  KUCHNIA Głos Dziennik Pomorza 
Sobota-niedziela, 29-30.10.2022

I V  kuchni

Królowe jesiennego stołu 
nie tylko na słodko
Pojawienie się na straganach śliwek zwiastuje nieuchronne 
nadejście jesieni. M ożemy cieszyć się nimi aż do listopada, 
a węgierki smakują najlepiej po pierwszych przymrozkach

tej porze roku na straga- 
M  M n ach  możemy znaleźć 
■  B w ęgierk i i renklody. 
y  « P ie rw sze  - niewielkie, 
«  W  o ciemnej skórce, natu- 

ralnie pokrytej ciem­
nym nalotem są bardzo aroma­
tyczne, z lekko gorzkawym po­
smakiem. Nadają się doskonale 
zarówno do podawania 
nasłodko, jaki jako składnik dań 
wytrawnych. Ich wyrazisty 
smak sprawia, że dodają pro­
stym potrawom głębi. Gdy w y­
stępują w  roli głównej - prak­
tycznie nie wymagają przypraw, 
choć dobry efekt daje dodanie 
cynamonu, kardamonu czy im­
biru. Ważne, by nie przesadzić. 
W przeciwnym razie zabijemy 
przyprawami charaktery­
styczny aromat.

Renklody są okrągłe, w ięk­
sze, z miąższem o nieco innej 
fakturze, pozbawione charakte­
rystycznej dla węgierek go­
ryczki. '

Renklody czy węgierki - 
śliwki to samo zdrowie. Są do­
skonałym źródłem potasu, 
ważnego dla pracy mięśni, 
w  tym  mięśnia sercowego, za­
wierają sporo magnezu, w aż­
nego dla utrzymania w  dobrej 
kondycji układu nerwowego. 
Nie sposób przecenić ich roli 
w  regulowaniu trawienia (działa 
zarówno jedzenie świeżych, jak 
i suszonych śliwek), jak i obni­
żaniu poziomu cholesterolu. Je­
śli do tego dodać dużą zawar­

tość witaminy K, odpowiedzial­
nej za krzepliwość krwi, prowi­
taminy A, witamin z grupy B, 
witaminy C, antyoksydantów 
a także talach mikroelementów 
jak miedź czy bor, ograniczający 
wydalanie wapnia z moczem, 
są szczególnie zalecane kobie­
tom w  okresie m enopauzy 
i starszym.

Warto po śliwki sięgać regu­
larnie. Ostrożność powinny za­
chować osoby chorujące na cu­
krzycę, bo choć śliwki nie są 
zbyt kaloryczne -100 g to jedy­
nie 46 kcal - to zawierają sporo 
cukru. Przy zachowaniu umiaru 
można jednak czerpać z ich do­
brodziejstwa.

Oprócz tradycyjnych przepi­
sów, jak drożdżowy placek ze 
śliwkami, śliwki w  occie czy po­
widła, warto wypróbować też te 
nieco bardziej egzotyczne.

SUSZONE ŚLIWKI 
bardzo dojrzałe śliwki węgierki
Układamy śliwki na side i prze­
lewamy wrzątkiem. Osuszamy, 
wyjmujemy pestki. Wkładamy 
do piekarnika z temperaturą 
ustawioną na50-55 stopni Cel­
sjusza na 3-4 godziny. Stu­
dzimy i ponownie umiesz­
czamy w  piekarniku na kolejne 
3-4 godziny w  temperaturze 
65-70 stopni. Ponownie stu­
dzimy. Chłodne, znów wkła­
damy do piekarnika na 3-4 go­
dziny nagrzanego do 85-90 
stopni.

KURCZAK ZE Ś L IW K A M I 
PO CHIŃSKU
3 filety z piersi kurczaka. 3 łyżki 
oleju rzepakowego, 1 łyżka mąki 
kukurydzianej, K> łyżek mąki 
pszennej, 1 jajko, 3 śliwki, 1 czer­
wona papryka, 1 zielona papry­
ka, 1 żółta papryka, 2 ząbki czo- 
snku, sól, pieprz, sól czosnkowa, 
papryka słodka 
Na sos: 2 łyżki przecieru pomi­
dorowego, 1 łyżka octu ryżowe­
go lub octu z białego wina. 3 łyż- 
ki brązowego cukru, 2 łyżki sosu 
sojowego (najlepszy będzie 
ciemny), 3/4 szklanki soku ana­
nasowego, łyżeczka płatków 
chili

Umytą i osuszoną papierowym 
ręcznikiem pierś z kurczaka, 
a także paprykę i wydrylowane 
śliwki kroimy na drobne paski. 
Pokrojone kawałki kurczaka 
obsypujemy mąką kukury­
dzianą, obtaczamy w  jajku, 
a następnie panierujemy 
w  mące wymieszanej z solą, 
pieprzem, solą czosnkową oraz 
słodką papryką.
Na głębokiej patelni rozgrze­
wamy olej i smażymy kawałki 
kurczaka aż się zarumienią - 
około 6-7 minut. Dodajemy po­
krojoną paprykę, śliwki, czo­
snek przeciśnięty przez praskę 
i smażymy razem z kurcza­
kiem ok. 2 minut. Gdy śliwki 
zaczną mięknąć, dodajemy 
wszystkie składniki sosu, mie­
szamy i gotujemy wszystko ra­

zem dopóki sos nie zmniejszy 
swojej objętośd o około 1/3. 
Podajemy z ryżem. Całość 
można posypać posiekaną 
dymką.

POLĘDWICZKI WIEPRZOWE  
W  SOSIE ŚLIW KOW YM  

2 łyżki oliwy z oliwek, 1,5 kg po­
lędwicy wieprzowej bez kości, 
sól, pieprz, ulubione zioła (może 
być czosnek, majeranek, cząber, 
rozmaryn)
Na sos: 5-7 śliwek, 3 łyżki octu 
balsamicznego. 4  łyżki miodu
Piekarnik nagrzewany do 200 
stopni Celsjusza. Całą polędwi­
cę naderamy oliwą z oliwek 
oraz przyprawami. Rozprowa­
dzamy je tak, aby pokryły cały 
kawałek mięsa ze wszystkich 
stron. Umieszczamy polędwi­
cę w  brytfannie, przykrywając 
folią aluminiową, tak aby po­
nad garnkiem zostało nieco 
wolnej przestrzeni. W nagrza­
nym piekarniku pieczemy 
około 30-40 minut. Po wyjędu 
z piekarnika, nadal przylaytą, 
odstawiamy na 10-15 min. 
Przygotowujemy sos. Na pa­
telni mieszamy pokrojone 
w  kostkę śliwki, ocet balsa­
miczny i miód. Gotujemy, dą- 
gle mieszając. Gdy śliwki 
zmiękną i puszczą sok, a sos 
zgęstnieje (po około 10-15 min), 
zdejmujemy z palnika. Polęd­
wicę kroimy na plastry, poda­
jemy polaną sosem. 
(urodaizdrowie.pl)
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W ĄTRÓBKA ZE Ś L IW K A M I 
0,5 kg wątróbki z drobiu, 2 ce­
bule, 250 g śliwek, 2 łyżki mą­
ki, 50  ml wytrawnego wina 
(może być białe lub czerwone) 
lub wody, sól

Umytą i osuszoną wątróbkę 
sm ażym y na złoto na dobrze 
rozgrzanym oleju. Zdejmu­
jem y wątróbkę, na tym  sa­
mym oleju sm ażym y pokro­
joną w  piórka cebulę. Gdy za­
cznie się złocić, dodajemy 
pokrojone w  połówki lub 
ćwiartki śliwki i sm ażym y 
jeszcze około minuty. Doda­
jem y z powrotem  wątróbkę, 
podlewam y winem  lub wodą 
i dusimy pod przykryciem  
około minuty. Gdy danie jest 
gotowe - solimy do smaku.

SAŁATKA ZE Ś L IW K A M I 
4  wędzone piersi z kurczaka, 4  
duże czerwone śliwki. 1 mały 
ogórek sałatkowy, 1 mała sałata 
lodowa (lub inny gatunek, mo­
że być też rukola - ok. 100 g), 
100 gfety lub koziego sera 
Na dressing: 30  ml oliwy z oli­
wek. sok z cytryny 125 ml oleju 
roślinnego, otarta skórka z jed­
nej cytryny, otarta skórka z jed­
nej pomarańczy. 15-20 ml płyn­
nego miodu, sól do smaku

Umyte śliwki przekrawam y 
na pół i grillujemy, aż poja­
w ią się lekkie ślady zw ęgle­
nia. Przygotowujem y dres­
sing, mieszając w szystkie 
składniki, dopóki nie zgęst­
nieje. Odstawiamy go na m i­
nim um  pół godziny do lo ­
dówki (można zrobić go 
z jednodniow ym  w yprze­
dzeniem  - będzie bardziej 
aromatyczny).
Kroimy na w ąskie paski 
piersi kurczaka, ogórek 
na cienkie plasterki, ser 
w  kostkę. Na każdym  talerzu 
układam y porcję sałaty, 
na nią kładziem y paski kur­
czaka, grillowane śliwki, ser, 
ogórek. Tuż przed poda­
niem  polew am y przygoto­
w anym  w cześniej winegre- 
tem.

W YTR A W N Y SOS  
ŚLIW KO W Y
1 kg śliwek bez pestek, prze­
krojonych na pół. czerwona 
cebula, drobno posiekana, łyż­
ka świeżego imbiru, drobno 
startego, szklanka brązowego 
cukru, szklanka octu jabłko­
wego, 0,5 szklanki wody, łyżka 
soku z cytryny, 0.5 łyżeczki 
płatków chili, łyżeczka przy­
prawy chińskiej 5 smaków

Wszystkie składniki um iesz­
czam y w  dużym  rondlu, do­
prowadzam y do wrzenia. 
Zmniejszamy temperaturę 
i gotujem y około 30-40 m i­
nut. Po wystudzeniu blendu- 
jem y na gładką masę. Przele­
wam y do wysterylizowanych 
butelek. Można je dodat­
kowo poddać pasteryzacji - 
gotując butelki z sosem lub 
w  piekarniku w  tem peratu­
rze 120-130 stopni - 20-30 mi­
nut.

CZEKODŻEM  ŚLIW KO W Y  
1 kg dojrzałych, mięsistych śli­
wek. 100 g cukru, 100 g czeko­
lady o zawartości kakao mini­
mum 8 0  proc., opcjonalnie 
do smaku cynamon, karda- 
mon, imbir, esencja waniliowa

M yjemy śliwki, dzielimy 
na połówki, usuwam y z nich 
pestki. W garnku z grubym 
dnem um ieszczam y śliwki. 
Podgrzewam y na m ałym  
ogniu, tak by śliwki puściły 
sok, ale nie zaczęły się przy­
palać. Gdy to nastąpi, m ie­
szam y je i zw iększam y nieco 
m oc palnika, i mieszając 
od czasu do czasu gotujemy 
około dwóch godzin. Po tym 
czasie dodajem y cukier i go­

tujem y jeszcze około go­
dziny, od czasu do czasu 
mieszając. Gdy dżem  uzyska 
odpowiednią konsystencję, 
zdejm ujem y z ognia i do go­
rącej m asy dodajemy pokru­
szoną czekoladę, ewentual­
nie wybrane przyprawy. Do­
kładnie m ieszam y aż do roz­
puszczenia. Po ostudzeniu 
m ożna zmiksować masę 
na gładko lub pominąć ten 
etap, uzyskując czekodżem  
z wyraźniejszą fakturą.
Tak uzyskaną masę dopro­
wadzam y ponownie 
do wrzenia. Dodatkowe 
kilka minut gotowania 
sprawi, że czekodżem  będzie 
gęstszy i słodszy. Gorącą 
masę przekładamy do w yste­
rylizowanych słoików 
i szczelnie zamykamy.

CLAFO UTIS  ZE Ś L IW K A M I 
3 0 0  g śliwek. 150 g mąki 
pszennej. 4 0  g drobnego cu­
kru. 15 g mąki kokosowej (lub 
zmielonych dokładnie wiór­
ków), 4  jaja, 350 ml mleka,
100 g serka mascarpone, 1 ły ­
żeczka miodu. 15 g masła. 2 ły ­
żeczki ekstraktu waniliowego. 
1/2 łyżeczki cynamonu, 
szczypta soli. do podania cu­
kier puder

Ten francuski, bardzo prosty 
w  przygotowaniu deser 
można porównać do gęstego 
budyniu, połączonego z nale­
śnikiem. Pochodzi z regionu 
Limousin. Klasycznie podaje 
się go na ciepło, ale także 
na zimno jest bardzo 
smaczny. Można go przygoto­
w yw ać w  ceramicznym na­
czyniu do pieczenia lub kokil- 
kach.
Śliwki myjemy, osuszamy 
i pozbawiamy pestek. Owoce 
kroimy na 4 lub 8 części i łą­
czym y z cynamonem i mio­
dem. Dokładnie mieszamy. 
Ceramiczną formę do piecze­
nia lub kokilki smarujemy 
masłem i na dnie układamy 
śliwki. Przygotowujemy cia­
sto. Jajka roztrzepujemy z cu­
krem na puszystą masę. Do­
dajemy szczyptę soli, prze­
sianą mąkę pszenną i koko­
sową oraz mascarpone. Do­
kładnie mieszamy. Na koniec 
cienkim strumieniem w le­
wam y mleko i ekstrakt wani­
liowy. Gdy wszystkie skład­
niki dobrze się połączą, masę 
odstawiamy na 10 minut.
Po tym  czasie ciasto w yle­
wam y na owocowy spód. 
Wstawiamy do piekarnika 
rozgrzanego do 180 stopni

na 35 minut. Przed podaniem 
posypujemy cukrem pudrem.

M UFFINY KOKOSOWO- 
CZEKOLADOWEZE  

ŚLIW KAM I I POLEWĄ 
Z PORTO

8 śliwek węgierek. 3 banany, 3 
jajka. 3 łyżki mąki kokosowej, 2 
łyżki kakao. 50 ml oliwy, 1 ły­
żeczka sody oczyszczonej, przy­
prawa do piernika - ok. 1 łyżeczki 
Na polewę: 250 ml porto, 50  g 
suszonych daktyli, łyżeczka cy­
namonu

Zaczynamy od przygotowania 
polewy. Daktyle zalewamy 
porto, dodajemy cynamon, 
mieszamy i odstawiamy 
na bok na 20 minut. Namoczo­
ne przekładamy do rondelka 
1 gotujemy na wolnym ogniu 
około 15 minut. Miksujemy 
blenderem na gładki, gęsty 
sos. Następnie pieczemy muf- 
finki. Wszystkie składniki (z 
wyjątkiem śliwek) wkładamy 
do jednej miski i miksujemy 
na jednolitą masę. Wlewamy 
do foremek. Na wierzchu ukła­
damy ćwiartki śliwek, lekko 
wciskając w  ciasto. Pieczemy 
20 minut w  temperaturze 165 
stopni. Podajemy z polewą. 
(kukbuk.pl)
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I V  szafie

Czarna ram oneska pow róciła  na polskie u lice. Nada  
stylizacji rockow ego w yrazu

Z miękkiego pluszu, otulającej wełny lub skóry -  trudno wyobrazić 
sobie jesienno-zimowy czas bez kurtki czy płaszcza. Nie dość, że 
chronią nasze ciała przed zimnem, to jeszcze dodadzą szyku i klasy.

SZYK I ELEGANCJA 
ZDOMINUJĄ ULICE 

JESIENIĄ
Natalia Krawczyk
natalia.krawayk@polskapress.pl

T
egoroczny sezon je­
sienno-zimowy zasko­
czy nas mnogością 
wzorów i fasonów, 
które nie dość, że są 
ponadczasowe, to jesz­
cze bardzo praktyczne. Projek­

tanci lansują pluszowe kurtki, 
kożuchy, klasyczne trencze, bu­
drysówki i skórzane ramoneski. 
Pojawiają się też pikowane 
kurtki, które bez problemu do­
pasujemy do wielu stylizacji. 
Kurtka czy płaszcz? Podpowia­
damy, co wybrać, aby czuć się 
dobrze i modnie.

Zbliżająca się jesień w  prze­
ciwieństwie do lata daje nam 
więcej m ożliwości ekspery­
mentowania z modą. Gdy jest 
zimno, zakładamy na siebie 
kilka warstw, dlatego stworze­
nie spójnej, modnej i funkcjo­
nalnej stylizacji to nie lada w y ­
zwanie. W końcu ubrania 
oprócz tego, żeby b yły  gu­
stowne, powinny ochronić nas

przed trudnym warunkami at­
mosferycznym i. Propozycji 
na podkreślenie swojego stylu 
jest wiele.

Klasyczny tre n c z
A u d rey  H epb u rn
Zacznijmy od ponadczaso­

wej klasyki, inspirując się sty­
lem Audrey Hepbum w  filmie 
„Śniadanie u Tiffany’ego” . Kre­
m owy trencz o prostym kroju, 
w  którym  w ystąpiła podczas 
romantycznej sceny w  desz­
czu, swoje początki ma w  la­
tach 20 . XIX wieku. Był w ów ­
czas niezbędnym  elementem 
garderoby oficerów, m iłośni­
ków jazdy konnej i strzelectwa. 
Dziś stanowi dopełnienie 
wielu stylizacji, czyniąc je peł­
nymi elegancji i szyku. Trencz 
jest niezwykle praktyczny, mo­
żemy założyć do niego szpilki, 
w izytow ą sukienkę lub 
spodnie i koszulę. Pasować bę­
dzie też coś casulowego - cyga­
retki, koszula typu oversize lub 
T-shirt w  połączeniu z tramp­
kami.

S ztuczne fu terko  to  św ietna propozycja na w ieczorne  
w yjśc ie

Ciepłą jesienią załóżmy 
do trencza cienki golf, trapezową 
spódnicę i muszłdeterki. Bez 
wątpienia blogerki nadały tren- 
czowi innego wymiaru, komple­
tując go z dresowym kompletem 
i sneakersami. Jest to jednak od­
biegająca od klasyki, odważna 
propozycja, dla osób, które lubią 
eksperymentować.

Postaw  na kolor
To, że Audrey miała na sobie 

kremowy trencz, nie oznacza, 
że inne kolory są mniej modne. 
W najnowszych trendach 
uwagę przykuwają zarówno 
neutralne, jak i wyraziste ko­
lory. Na topie są monochroma­
tyczne stylizacje, np. w  beżu, 
granacie lub głębokiej czerni. 
Kolejny sezon z rzędu modna 
jest kratka, która stworzy spójny 
komplet z ubraniami w  neutral­
nym kolorze.

Skórzana ram oneska
zn ów  na to p ie
Z powrotu skórzanych ramo- 

nesek z pewnością ucieszą się

miłośniczki motocyklowego 
stylu. Projektanci lansują za­
równo krótkie, dopasowane 
kurtki, jak i długie, oversizowe 
fasony. Ponadto m odele z pa­
skiem mogą posłużyć za su­
kienkę.

Nic dziwnego, że skórzana 
ramoneska skradła serca Polek 
- nie dość, że dodaje nam cha­
rakteru, to jeszcze jest funkcjo­
nalna. Pasować będzie zarówno 
do sukienki, jak i dżinsów. Mo­
żem y dopasować do niej buty 
na szpilce, kozaki lub m otocy­
klowe botki z widoczną klamrą. 
Ramoneska wykonana 
z zamszu, połączona z białą ko­
szulą, dżinsami, kowbojkami 
i torebką z frędzlami nawiąże 
do mody Dzikiego Zachodu.

C iep ło , m iło  i w yg o d n ie
Ramoneski i trencze są bar­

dzo stylowe, nadają się jednak 
do noszenia tylko w  sprzyjają­
cych warunkach pogodowych. 
Gdy temperatura spadnie poni­
żej zera, idealnie sprawdzi się 
sztuczny kożuch. Trend pojawił

Idealną propozycją c iep łe j jesieni jes t beżow y trencz  
w  stylu Audrey H epburn

się już w  ubiegłych latach 
i prawdopodobnie pozostanie 
z nami jeszcze przez kolejne se­
zony. To propozycja dla osób, 
które lubią ubrania typu over­
size i są zmarzluchami.

W sklepach znajdziemy fa­
sony o wydłużonym  kroju lub 
krótkie kurtki sięgające do w y ­
sokości bioder. Do wyboru są 
modele w  klasycznej czerni, 
beżu, brązie lub w  intensyw­
nych kolorach takich, jak fuksja, 
zieleń czy turkus. Warto pamię­
tać, że decydując się na wyrazi­
stą barwę, pozostałe ubrania 
powinny być stonowane.

Ciepła i funkcjonalna będzie 
też kurtka puchowa, która otuli 
nas w  chłodne dni, niczym 
miękka pościel i nada stylizacji 
miejskiego charakteru. Będzie 
pasować do dzianinowej, dłu­
giej sukienki lub dżinsów i golfu 
z cienkiej włóczki.

M ęski sty l, czyli
budrysów ka
Budrysówka to męski 

płaszcz sięgający przed kolano

lub do połow y łydki, najczę­
ściej wykonany z naturalnej 
w ełny lub skóry. Charaktery­
zuje go kaptur, obszerne kiesze­
nie, zapięcie na drewniane 
kołki lub guziki i suwak. Inspi­
rowany jest stylem  wojsko­
wym , a dokładnie płaszczami 
szytym i dla brytyjskiej m ary­
narki wojennej w  XIX wieku. 
Już w  poprzednich latach był 
dostępny w  modzie damskiej, 
najczęściej w  odcieniach beżu 
i granatu. Bez wątpienia od sa­
mego początku trafił do serc 
miłośniczek miejskiego stylu. 
Nic dziwnego - nie dość, że bu­
drysówki są niezw ykle w y ­
godne, to jeszcze ochronią na­
sze ciało przed niską tempera­
turą i wiatrem.

Jak widać, propozycji jest 
wiele, a w  najnowszych tren­
dach dominują komfort, funk­
cjonalność i ponadczasowość.

Warto zajrzeć do naszych 
szaf lub sklepów z używaną 
odzieżą, być może znajdzie się 
tam coś, co wpisuje się w  aktu­
alne trendy.

Zimą dobrym  w yborem  będą kurtki w  neutralnych  
kolorach, np. beżowe lub brązowe
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Zdrow ie i uroda

MORSOWANIE. 
MODNE, ALE CZY ZDROWE?

Rosnącemu trendowi na zdrowy tryb życia towarzyszą różne techniki hartowania organizmu. W śród nich 
jest także morsowanie. C o  jednak warto wiedzieć, zanim zanurzymy się w  lodowatej wodzie?

Kąpiele w  lodow atej w odzie z roku na rok zyskują na popularności -  słusznie, m orsow anie popraw ia i zdrow ie, i hum or

Anna Moyseowicz
redakcja@glos.com

H
obby, które do tej pory 
dla wielu w ydaw ało 
się szaleństwem, inte­
resuje się coraz więcej 
osób. Kąpiele w  zim ­
nej wodzie słyną z nie­
ocenionych zalet zdrowotnych 

dla organizmu. Wielu mówi 
o hartowaniu, a co za tym idzie 
- większej odporności. Jednak 
czy morsowanie jest aktywno­
ścią dla każdego?

Jak s ię  p rz y g o to w a ć  
i na co  u w ażać?
Zanim zdecydujem y się 

na nową aktywność fizyczną, 
warto poznać jej w ady i zalety, 
a w  przypadku tak n ietypo­
w ego hobby dow iedzieć się, 
na czym  ono dokładnie p o­
lega. Morsowanie nie wymaga 
specjalnych przygotowań.

- Przygotowywanie się nie 
ma w iększego sensu, zimne 
prysznice to nie jest to samo. 
O czyw iście m ożna zaczynać 
przygotowania stopniowo, już 
od jesieni, ale jest też gros osób, 
które zaczynają od razu zimą - 
m ówi Anna Słaby, pom ysło­
dawczyni klubu Morsy Po­
znań.

Ze względu na bezpieczeń­
stw o lepiej nie podejm ow ać 
się zim nych kąpieli w  sam ot­
ności. Dlatego istnieje w iele 
stow arzyszeń grupujących 
morsy. W każdej w iększej 
m iejscow ości są kluby m or­
sów.

M orsowanie -  jak zacząć?
Anna Słaby zwraca uwagę, 

że popularność tej form y spę­
dzania wolnego czasu zdecy­
dowanie rośnie w  ostatnich la­
tach. - Jeszcze na początku, 
13-14 lat tem u, na nasze ką­
piele przychodziło około 6 
osób. Dziś jest to nawet 100 - 
podsum ow uje pom ysłodaw ­
czyni klubu Morsy Poznań.

Ze względu na to morsy ko­
rzystają z prawie w szystkich 
jezior na terenie Poznania 
i okolic.

Aby do nich dołączyć, nie 
potrzeba wiele. Wystarczy po­
znać miejsce i godzinę spotka­
nia (informacje te są dostępne 
m .in. na stronach interneto­
w ych stowarzyszeń) i pojawić 
się na miejscu.

M o rs o w a n ie : p ie rw s z e  
w e jś c ie  d o  w o d y
- N ajpierw jest ogrom ny 

stres, odczuwasz to tak, jakby 
wszędzie wbijały ci się szpilki, 
ale w idzisz te uśm iechnięte 
twarze i wchodzisz! Jest to na­
w et łatw iejsze niż latem, po­
niew aż nie m a tak dużej róż­
nicy tem peratur, to kw estia 
psychicznego przełam ania

się. Po m inucie przestajesz 
odczuw ać zim no i „szpilk i” , 
a zaczyn asz upajać się u czu ­
ciem  niesam owitej radości - 
opowiada Maja Bereszyńska, 
która morsuje już trzeci sezon.

Jak ie  są w a d y  i z a le ty  
k ą p ie li m o rsó w ?
Coraz w iększe zaintereso­

w anie zim ow ym i kąpielam i

nie powinno dziwić, niewiele 
jest aktyw ności przynoszą­
cych organizmowi więcej ko­
rzyści.

Kontakt z bardzo niską 
temperaturą jest jednym  z sil­
niejszych środków przeciwbó­
low ych. M orsowanie m oże 
pomóc w  zredukowaniu bólu 
na czas naw et 24 godzin 
od zażytej kąpieli. Dzięki 
tem u m oże być pom ocne 
przy problem ach ze stawami 
i bólach mięśni. Morsy mogą 
być bardziej odporne na róż­
nego rodzaju stres, a wszystko 
dzięki regularnemu narażaniu 
się na stres term iczny. Po­
nadto zim ne kąpiele pom a­
gają w  chudnięciu i pozbyciu 
się cellulitu.

Wśród ogólnie w ym ienia­
nych zalet trudno dostrzec ja­
kiekolwiek wady. Morsowanie -  
jest dla w szystkich , nie obo­
wiązują tu żadne ograniczenia 
wiekowe.

Jedynym przeciw w skaza­
niem  m ogą być problem y 
zdrow otne, wśród których 
często w ym ieniane są cho­
roby serca.

W razie w ątpliw ości, 
przed w ejściem  do lodowatej 
w ody warto skonsultować 
swój pom ysł z lekarzem.

Dla bezpieczeństwa należy 
także pam iętać o rozgrzewce 
przed wejściem do wody. Lek­
kie ćw iczenia są punktem  
obow iązkow ym  każdego 
morsa. Mają one poprawić 
krążenie w  ciele, aby przygo­
tować mięśnie na zimno.

M orsowanie jest dla wszystkich, nie obowiązują tu żadne  
ograniczenia w iekowe. Nie generuje też dużych kosztów

Zim nym  kąpielom  często towarzyszą różne akcje i zabawy. Przed m orsowaniem  należy wykonać krótką rozgrzewkę, 
których celem  jest integracja morsujących która przygotuje m ięśnie na kontakt z zimną wodą
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Propozycje na wakacje i weekendy

To nie tylko wspaniale zachowany zabytek, ale też pełne życia centrum 
turystyczne z bogatą ofertą atrakcji. Co warto zobaczyć w  Zamku Książ

w czasie weekendowej wycieczki?

Z am ek Książ nazyw any b y ł „K luczem  do Śląska" 
z pow odu sw ego stra teg iczn eg o  położen ia

ZAMEK KSIĄŻ, 
TURYSTYCZNA PERŁA 

DOLNEGO ŚLĄSKA
r  ^am ekKsiażtoiednaznai- 
'  ^»popularniejszych atrakcji 

m  Dolnego Śląska. Pięknie 
M  położony, starannie odre- 

M  staurowany i wprost 
m  ^naszpikowany atrakgami 
Zamek otacza duży park, w  któ­
rym na turystów czekają jeszcze 
tajemnicze mauzoleum rodu 
Hochbergów i stadnina koni. 
Zamkowy bilet daje też wstęp 
do położonej nieco dalej na po­
łudnie Palmiami pełnej egzo­
tycznych roślin.

Latem w  zamku organizo­
wane są rekonstrukcje histo­
ryczne, pikniki i dwa festiwale 
(Kwiatów i Sztuki oraz Dolnoślą­
ski Festiwal Tajemnic), a jesienią 
i zimą zapalane są spektaku­
larne Ogrody Światła.

Jak widać, zwiedzanie 
Zamku Książ to przygoda 
na cały weekend. Na szczęście 
i o tym pomyślano: w  zamku 
działa nawet hotel.

Przygotowaliśmy dla Was 
przewodnik po atrakcjach 
Zamku Książ. Zajrzymy do jego 
wnętrz, tarasów, podziemi, 
parku i Palmiami. Zebraliśmy 
też praktyczne informacje o ce­
nach biletów, posiłków, nocle­

gów i parkingów. W jednym 
miejscu znajdziecie wszystkie 
informacje potrzebne do zorga­
nizowania weekendowej w y­
cieczki do Zamku Książ.

O d p iastow skich  
książąt do A dolfa  
H itle ra
Historia Zamku Książ za­

czyna się w  XSI w., kiedy książę 
świdnicko-jaworski Bolko I Su­
rowy nakazał wzniesienie twier­
dzy na tym wyjątkowo pięknym 
i obronnym miejscu. To właśnie 
raczej obronność niż piękne wi­
doki zdecydowała o budowie 
pierwotnego zamku, który miał 
stać się „kluczem do Śląska”. Kto 
kontrolował warownię na wzgó­
rzu wśród lasów, ten miał też 
w  ręku ważne szlaki regionu.

Kiedy w  XIV w. odeszła świd- 
nicko-jaworska linia Piastów, za­
mek stał się własnością królów 
czeskich. W kolejnym stuleciu 
przeszedł w  ręce Węgrów, którzy 
przebudowali Zamek Książ, 
zmieniając go z surowej warowni 
w  całkiem wygodną siedzibę.

W 1509 r. zamek przejął ród 
Hobergów, nazywanych później 
Hochbergami. Ród ten miał

w  Zamku Książ swoją siedzibę 
przez ponad 400 lat, aż do 1941 
r., kiedy posiadłość została skon­
fiskowana przez nazistów. To 
właśnie Hochbergowie nadali 
zamkowi dzisiejszy wygląd, oto­
czyli go tarasami i ogrodami. 
W XVIH w. Konrad Ernst Maksy­
milian Hochberg dokonał pierw­
szej wielkiej przebudowy 
zamku, nadając mu barokowy 
wygląd.

O d Księżnej Daisy
do  dziś
Być może najsłynniejszą 

mieszkanką Zamku Książ była 
Maria Teresa Comwallis West, 
żona Jana Henryka XV Ho- 
chberga. Maria Teresa znana jest 
szerzej jakoKsiężna Daisy. Sły­
nęła z ciętego języka i współczu­
cia dla potrzebujących, którym 
chętnie niosła pomoc na liczne 
sposoby. Uważa się ją za jedną 
z pierwszych i ważniejszych re- 
formatorek społecznych na Dol­
nym Śląsku.

Księżna Daisy była też świad­
kiem kolejnej wielkiej rozbu­
dowy zamku w  latach 1908- 
1923, dla niej też Jan Henryk XV 
zbudował słynną dziś Palmiar-

nię. Księżna Daisy opisała swoje 
barwne życie i czasy w  pamięt­
niku, wydanym  w  j. polskim 
jako „Lepiej przemilczeć” .

W czasie U wojny światowej 
Zamek Książ został skonfisko­
wany przez nazistów, którzy 
wywiercili pod nim sieć pod­
ziemnych tuneli i hal. Po wkro­
czeniu Armii Czerwoną zamek 
został zdewastowany, a jego bi­
blioteka rozkradziona. Przez ko­
lejne 10 lat Książ niszczał. Sze­
roko zakrojone prace remon­
towe rozpoczęto w  1974 r., 
a w  1991 r. zamek przeszedł 
na własność gminy Wałbrzych.

Za najważniejsze wydarzenie 
w  powojennej historii zamku 
uchodzi otwarcie wystawy „Me­
tamorfozy Zamku Książ”, współ­
organizowanej z Muzeum Naro­
dowym we Wrocławiu, w  lipcu 
2015 r. Dzięki współpracy obu 
placówek udało się sprowadzić 
z powrotem do Zaniku Książ 
liczne dzieła sztuki z dawnej ko­
lekcji rodu Hochbergów.

Z w iedzan ie  Zam ku
Książ
Wnętrza Zamku Książ 

można zwiedzać wzdłuż kilku

różnych traktów i ścieżek, zor­
ganizowanych w  ramach w y ­
staw tematycznych.

Przez słynną wystawę „Me­
tamorfozy Zamku Książ” pro­
wadzą dwa trakty. Trakt Baro­
kowy: to Dziedziniec Honorowy 
i reprezentacyjne sale zamku, 
w  których podziwiać można 
piękny barokowy wystrój 
i dzieła sztuki, m.in. Sak Meta­
morfoz, Sala Orientalna, Pokój 
Gier i Salon Włoski

Trakt Środkowy: prowadzi 
przez starszą, średniowieczno- 
renesansową część zamku, 
gdzie w  Sali Konrada podziwiać 
można galerię wielkich europej­
skich rodów, których losy splą­
tane były z dziejami Zamku 
Książ. Inne atrakcje na tym trak­
cie to np. Sala Rycerska, Hol My­
śliwski i Czarny Dziedziniec.

Tarasy Zamku Książ to połą­
czenie ogrodów francuskich, an­
gielskich i punktu widokowego. 
Szczególnie troszczyła się o nie 
i rozbudowywała je księżna Da­
isy. Dziś zwiedzać można aż 14 
tarasów, m.in. Prochowy, Orze­
chowy, Wodny, Różany i Arka­
dowy. Rozciągają się z nich 
piękne widoki; zamkowe tarasy

totakżepopulamemiejscana se­
sje zdjęciowe (cena to ok. 250 zł).

Tarasy można zwiedzać ra­
zem z pozostałymi częściami 
zamku lub osobno (należy kupić 
bilet do Palmiami). Niestety, ta­
rasy nie są otwarte dla turystów 
przez całyrok, a jedynie w  sezo­
nie letnim od l  kwietnia do 30 
września.

Podziem ia zam ku
Pod Zamkiem Książ rozciąga 

się sieć podziemnych tuneli
0 niejasnej historii i przeznacze­
niu, być m oże powiązanych 
z Projektem Riese (wielkim i ni­
gdy nieukończonym przedsię­
wzięciem  budowlanym nazi­
stowskich Niemiec, którego 
efektem jest kilka kompleksów 
podziemi na Dolnym Śląsku). 
Turyści zwiedzający podziemia 
Zamku Książ z przewodnikiem 
zobaczą m.in. wielką halę, 
skalne korytarze i potężny bun­
kier. Zwiedzanie odbywa się 
z przewodnikiem, który opo­
wiada o niezwykłych, często 
słabo znanych dziejach zamku
1 roli, jaką odegrał lub miał ode­
grać w  czasie II wojny świato­
wej.

Spektakularne sale i korytarze Zamku Książ można zw iedzać w zdłuż kilku traktów Zam ek znajduje się w  malowniczym otoczeniu przyrody

N ocne zw iedzan ie  
Zam ku Książ
Nocne zwiedzanie Zamku 

Książ to gratka dla miłośników 
dreszczyku. Turyści indywidu­
alni mogą przemierzyć zam ­
kowe korytarze i komnaty 
po zmroku z przewodnikiem, 
który opowiada im niezwykłe 
i nieco niepokojące historie 
i anegdoty, mogące sugerować, 
że Zamek Książ jest nawiedzony. 
Drogę oświetlają tylko przeno­
śne lampy, a śmiałkom wolno 

<• zajrzeć do pomieszczeń, nie- 
§ udostępnianych w  czasie zwy- 
< kłego zwiedzania, np. do starych 
% piwnic Hochbergów.
« Nocne zwiedzanie Zamku 
£ Książ odbywa się najczęściej 
|  w  piątki i soboty. Kalendarium 
£ dostępnych terminów można 
J znaleźć na oficjalnej stronie 
2 atrakcji.

Emil Hoff
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Piłka jest okrągła i... jest rekord do pobicia

Patryk Górski - podczas b ic ia rekordu Polski - żo ng low ał b ęd zie  fu tbo lów ką , jaką  
rozgryw ane są norm alne m ecze

Rajmund Wełnie
A to ciekawe

Patryk Górski ze Szczecinka 
będzie bił rekord Polski 
w  żonglowaniu piłką nożną.

Próba ustanowienia nowego re­
kordu Polski w  „Najdłuższym 
kontrolowaniu piłki za pomocą 
nóg i g ło w y” odbędzie się 
w  niedzielę (30 października), 
start o godzinie 9 przed muszlą 
koncertową w  szczecineckim  
parku. Dotychczasowy rekord 
wynosi 3 godziny i 11 minut.

- Chciałbym żonglować 
przynajmniej 6 godzin - mówi 
27-letni Patryk Górski ze Szcze­
cinka, który podejmie się w y ­
zwania.

Żonglować będzie futbo­
lówką rozmiar 5, czyli taką, jaką 
rozgrywane są normalne m e­
cze. Na treningach w iele razy 
przekraczał barierę 3 godzin 
(np. podczas pikniku charyta­
tyw nego na rzecz chorej na 
SMA Nadii żonglował ponad 4 
godziny), ale oficjalne bicie re­
kordu, to co innego. Chociażby 
z powodu w ym ogów  formal­
nych.

- Zgłosiłem taką propozycję 
do biura, które zatwierdza re­
kordy, a oni się zgodzili. Samo 
jego bicie odbędzie się online 
na żywo, aby można było zw e­
ryfikować, czy wszystko robię 
prawidłowo - pan Patryk wyja­
śnia, że w  tym  czasie nie może 
robić sobie przerw. - Piłka nie 
m oże spaść na ziemię, nie 
m oże dotknąć ręki, m ożna ją 
odbijać tylko nogą lub głową. 
Liczba odbić nie jest ważna, ale

jeżeli przeliczyć 6 godzin żon- 
glerki na odbicia piłki, to mam 
do wykonania około 36-40 ty­
sięcy odbić.

Umiejętności Patryk Górski 
ma, jedyne co może pokrzyżo­

wać plany, to trema i pogoda 
o tej porze roku. Szczecinec­
kiego żonglera - już teraz po­
równywanego do słynnego Ja­
nusza Chomontka z Grzmiącej, 
który bił rekordy w  żonglerce

piłką (ma na koncie 19 rekor­
dów Guinnessa w  różnych ka­
tegoriach).

- Czasami, gdy trenuję idąc 
z podbijaną piłką dookoła je­
ziora Trzesiedko, to ludzie przy­

stają i pytają się czy jestem no­
w ym  Chomontkiem - śmieje 
się nasz rozmówca, który po­
trafi w  ten sposób - bez upusz­
czenia futbolówki - przejść na­
w et ponad dwa okrążenia. To 
30 kilometrów...

- Zajęło mi to 7 godzin i 30 
minut - dodaje Patryk Górski. 
- Teraz pracuję, żeby przejść 
trzy kółka. To będzie około 42- 
43 kilometrów.

Osiągnięcie takiej wprawy 
zajęło mu cztery lata ciężkiej 
pracy i treningów, bo nikt nie 
rodzi się z takimi um iejętno­
ściami. - Zwłaszcza, że nigdy

w  piłkę nożną w  klubie nie gra­
łem, choć oczywiście lubiłem 
i lubię futbol, także amatorsko 
biegając na boisku - zazna­
cza pan Patryk.

O długich marszach z piłką 
już wspomnieliśmy, do tego do­
chodzą wielogodzinne ćwicze­
nia z piłką. A raczej piłkami, bo 
żongler doskonali technikę 
podbijając nogami także piłki 
tenisowe czy... do ping-ponga.

- Futbol jest fajny, ale to gra 
zespołowa, a mnie bardziej za­
wsze interesowały osiągnięcia 
indywidualne - tak tłum aczy 
swoją fascynację. ©®

REKORDZISTA Z GRZMIĄCEJ

54-letni Janusz Chomon- 
tek w ystępuje z pokazami 
żonglerki do dziś. Jeszcze 
w  r. 2 0 2 0  pobił w  Myszko­
w ie  rekord Guinessa 
w  podbijaniu piłki nożnej 
głową. By próbę można 
było zaliczyć jako udaną, 
trzeba było podbić piłkę 7 
tysięcy razy. Mistrz poszedł 
o wiele dalej, wykonując 10 
tys. podbić. Pochodzący 
z Grzmiącej koło Szczecin­
ka Chomontek - były pił­
karz Gwardii Koszalin i Za­
wiszy Grzmiąca - najwięk­

szą sławę osiągnął na prze­
łomie lat 80. i 90. minione­
go wieku. Od tego czasu 19 
razy ustanawiał i pobijał re­
kordy Guinnessa. Wygrał 
w pojedynku z Diego Ar- 
mando Maradoną podbija­
jąc piłkę 35 tysięcy razy, 
zdobywając międzynaro­
dową sławę. Znany piłkarz 
zdołał podbić ją „tylko" 7 
tysięcy razy. Chomontek 
m.in. w roku 1987 podbija­
jąc piłkę pokonał dystans 
30 km na trasie z Ustki 
do Słupska (czas: 8 godzin 
i 20 minut), pokonał rów­
nież dwukrotnie trasę ma- . 
ratonu warszawskiego 
o długości 42 km i 195 m - 
czas przejścia: 8 godzin 30 
minut, w Hiszpanii podczas 
wystawy Expo'92 żonglo­
wał piłką przez 16 godzin.

E Jak zamieścić ogłoszenie drobne? Telefonicznie: 94 347 3512
Przez internet: ibo.polskapress.pl 
W Biurze Ogłoszeń:

Oddział Koszalin: ul. Mickiewicza 24,75-004 Koszalin, tel. 94 347 3512 
Oddział Słupsk: ul. Henryka Pobożnego 19,76-200 Słupsk, tel. 59 848 8103 
Oddział Szczecin: Al. Niepodległości 26/U1,70-412 Szczecin, tel. 914813 310

RUBRYKI W  OGŁOSZENIACH DROBNYCH:
■ NIERUCHOMOŚCI ■ FINANSE/BIZNES »ZDROWIE
■ HANDLOWE ■ NAUKA ■ USŁUGI
■ MOTORYZACJA »PRACA »TURYSTYKA

■ BANK KWATER
■ ZWIERZĘTA
■ ROŚLINY, OGRODY

■ MATRYMONIALNE
■ RÓŻNE
■ KOMUNIKATY

■ ŻYCZENIA 
/PODZIĘKOWANIA

■ GASTRONOMIA

■ ROLNICZE
■ TOWARZYSKIE

Nieruchomości

GARA/I

KUPIĘ garaż murowany 535-480-794.

INNI

SPRZEDAM 1/2 udziałów 
w nieruchomości dochodowej, 

zabudowanej m.in. 2 budynkami 

pensjonatowymi, zlokalizowane 

ok. 280m od morza-plaży. Rowy, 

59/814-19-85

Handlowe

ANI /KI

ANTYKI, starocie kupią, 506022528

SROKI I RFKRI ACIA

ROWERY używane różne 508-436-420.

MAM RI Al y OPAŁOWI.

DREWNO do palenia, 792-669-632.

Motoryzacja

GNOMOWI SI'R/1 DAM

TOYOTA Yaris, 2016r., 1.33 benz. 

serwisowany w ASO, 538670487

GNOMOWI KIJMII.

A do Z skup-skupujemy każde pojazdy, 

płacimy nawet za wraki, oferujemy 

najwyższe ceny, 536079721

AUTO skup wszystkie 695-640-611

Praca

ZATRUDNIŁ

NIEMCY: murarz, cieśla, malarz, 

brukarz, elektr, spawacz: 730011300

0010625509

^ r

Wyjedł 
y~ do pracy 

w Opiece
» w NieiriMeth

Sentium - firm a godna zaufania 
Nie ryzyku j!

Pracuj z najlepszym i! ' FiRMA GODNA 
. ZAUFANIA

Zdrowie

INNE

ALKOHOLIZM - esperal 602-773-762

Usługi

AGO RTV FOTO

59/8430465 Serwis RTV, LCD, plazma

PRALKI naprawa w domu.

603775878

MUDOWł ANO R! MON IOWI

MALOWANIE, wykończenia, 

515201109.

REMONTY od A do Z

tel.660-683-933

INSTALACYJNE

HYDRAULICZNE, tel. 607703135.

PORZĄDKOWE

SPRZĄTANIE Strychów, 

garaży, piwnic, wywóz starych mebli 

oraz gruzu w bigbagach, 

607-703-135.

Różne

ZŁOM kupię, potnę, przyjadę 

¡odbiorę, tel. 607703135.
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Polak Ukrainiec dwa bratanki? 
Nadchodzi ciotka Karola
Anna Czerny-Marecka
Słupsk

Na 12 listopada (sobota, go­
dzina 19) Nowy Teatr zapo­
wiada nową premierę. 
Nietypową, bo tworzą ją 
uchodźcy z Ukrainy i będzie 
grana po ukraińsku.

Spektakl przygotowywany jest 
przez grupę wojennych 
uchodźców z Ukrainy (czworo 
aktorów, reżyser i autor tekstu, 
scenografka). Przedstawienie 
będzie prezentowane w  języku 
ukraińskim z tłum aczeniem  
na język polski w  formie napi­
sów wyświetlanych nad sceną. 
W spektaklu weźm ie dodat­
kowo udział dwoje aktorów 
słupskiego teatru - ich partie 
tekstu będą z kolei tłumaczone 
na język ukraiński.

- Specjalnie na potrzeby tego 
przedsięwzięcia ukraiński reży­
ser i dramaturg Ihor Chayka 
przygotował tekst, którego te­
matem są polsko ukraińskie re­
lacje w  kontekście emigracji 
i wybuchu Wojny w  Ukrainie - 
mówi Dominik Nowak, dyrek­
tor Nowego Teatru. - Będzie za­
skakująco, nawet kryminalnie 
- dodaje.

„Ciotka Karola” to opowieść 
o emigracji, ucieczce przed 
wojną, wspólnych doświadcze­
niach i odnajdywaniu się w  no­
wym  świecie. Bohaterką sztuki 
jest kobieta, która przyjechała 
do swojej rodziny w  Polsce, aby 
uciec przed wojną. Jej siostra

w yjechała z ojczyzny przed 
laty i jest żoną Polaka. Niespo­
dziewanie w  życiu rodziny po­
jawia się jeszcze jedna osoba, 
która pom oże spełnić m arze­
nia i zmieni życie naszej boha­
terki.

Scenariusz i reżyseria: Ihor 
Chayka;

Scenografia: Marianna Soro- 
czyńska;

Obsada: Igor Chmielnik, 
Krzysztof Kluzik, Artem Plon-

der (gościnnie), Daria Plonder 
(gościnnie), Olena Romanowa 
(gościnnie), Iryna Topchiyeva 
(gościnnie).

Spektakl będzie jednocze­
śnie inauguracją festiwalu 
„Scena wolności” , który po­
trwa do 27 listopada. Przyjadą 
z przedstawieniami teatry 
z Krakowa i Kielc. Słupsk po­
każe jeszcze „Grupę krwi” . 
Obejrzmy dwie sztuki Doroty 
Masłowskiej („Paw królowej” i

„Inni ludzie”), „Korę. Boską” , 
„Wiedźmina. Turbolechitę” , 
„Samotność pól bawełnia­
nych”, „Wujaszka Wanię” .

Po każdy spektaklu odby­
wać się będzie spotkanie 
z twórcami, które poprowadzi 
krytyk teatralny Tomasz Do­
magała.

Bilety w  kasie teatru przy ul. 
Lutosławskiego, a także na por­
talu biletyna.pl.
© ®
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pogodnie, sucho, rano! 
miejscami mglisto.
Jutro zachmurzenie 
umiarkowane i małe 
bez o padów.  Na 
termometrach max do 
16:20° C. Wiatr słaby 
z południa. Początek 
tygodnia bez opadów 
cały czas dość ciepło.
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Dzisiaj Jutro

Gdańsk
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Kraków 20° 20° a *  i
Lublin 180 17 0

Olsztyn 16° 15 0‘

Poznań 18 J 18° &

Toruń 18° 16° \ 1

Wrocław 21 0 21 0I ' # >  ■
Warszawa 18° 16 0Lj B

Karpacz 2 0 ° 20° l B
Ustrzyki Dolne 180 18°

Zakopane 19 18

Awantury miłosne, śluby 
i trucizna oraz happy end

Małgorzata Klimczak
Szczecin

Opera na Zamku wSzczednie 
zaprasza na operę Wolfganga 
Amadeusza Mozarta „Cosi fan 
tutte" wreżyserii Jacka Papi- 
sa. pod kierownictwem mu­
zycznym Jerzego Wółosiuka.

Ponoć temat opery podsunął 
Mozartowi sam cesarz i był on 
oparty na autentycznym wyda­
rzeniu. Na pewno opera w yw o­
łała skandal obyczajowy, roz­
m awiało się o niej w  każdym  
domu. Uznawano ją nawet 
za niemoralną i wulgarną.

- Oczywiście dzieliła pu­
bliczność, ale duża jej część 
przyjęła tę operę entuzjastycz­
nie, z owacjami - mówi reżyser 
szczecińskiej inscenizacji Jacek 
Papis. - Dopiero XIX wiek z jego 
romantyczną tradycją zaczął 
podważać sens tego libretta. 
Próbowano je zmieniać, łago­
dzić. Czworokąt miłosny, w y ­
miana partnerów - to było nie 
do przyjęcia w  tych czasach. 
W XX wieku „Cose fan tutte”

odkryto na nowo. Ale do tej 
pory zdarza się, że wbrew 
temu, co napisano w  libretcie, 
do wymiany partnerów nie do­
chodzi.

- Absolutnie jest to świetna 
komedia i liczę na to, że widzo­
wie będą dobrze się bawić, ale 
w yjdą też z refleksją na temat ^ 
własnych związków, na temat 
natury człowieka - kontynuuje 
Jacek Papis.- „Cose fan tutte” 
m oże wyjątkowo m ocno do­
tknąć widza. Jeśli szukać ana­
logii, to takie komedie robi dzi­
siaj Woody Allen. My się śmie­
jemy, ale pod śmiechem jest 
lekka gorycz (...). Nie ocze- 
kujmy od ludzi zbyt wiele, nie 
oczekujmy, że przysięgi są 
na zawsze. Człowiek jest tylko 
człowiekiem . Opera ta to bo­
wiem w  głębszej warstwie opo­
wieść o relacjach - nie tylko 
damsko-męskich, dzięki której 
odkrywam y wiele pokładów 
ludzkiej ułomnej psychiki.

Kiedy i gdzie? 29 paździer- 
nika, godz. 19,30 października, 
godz. 18, Opera na Zamku, bi­
lety 35-85 zł.©®

S p ek ta k l O p e ry  na Z am ku  je s t eg zo ty c zn y  i zm ysłow y, 
p o kazan y  w  o ryg in a ln y  sposób  -  jak  p o c ztó w k i 
z fan tas tyc zn y ch , n ie zap o m n ian y ch  w akacji

Trwają zapisy na Bieg " 
Niepodległości

Anna Czerny-Marecka
Słupsk

Trwają zapisy do X Słupskie­
go Biegu Niepodległości 
2022, który zaplanowany 
jest na 11 listopada. Start 
na Bulwarach Słupskich 
(ul. Szarych Szeregów).

Trasa biegu poprowadzona bę­
dzie ulicami: Szarych Szere­
gów, Sądowa, Partyzantów, 
Zamkowa, Rynek Rybacki, Do­

minikańska, Mikołajska, Łuka: 
siewicza, Filmowa, Jedności 
Narodowej, Wojska Polskiego, 
Sienkiewicza, Grodzka, Murar­
ska, Zamenhoffa - dwie pętle 
po 5 km każda.

Organizatorzy chcą zaak­
centować solidarność z Ukra­
iną okolicznościowym  m eda­
lem, który otrzyma każdy, kto 
ukończy bieg.

Start godzina 11.11. Zgłosze­
nia - https://zapisy.domtel- 
sport.pl/slupski-bieg. ©®
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Strzelała ochrona Wuja Sama
W czwartek zakończyły się trzydniowe ćwiczenia Batalionu Ochrony Bazy w Redzikowie. 

To sprawdzian dla polskich żołnierzy zabezpieczających amerykańską jednostkę.
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